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ZOSTAŁO TRZY TYGODNIE
p O  dwóch miesiącach oficjalnego 

milczenia prez. Zaleski oświad­
czył, że nie da sankcji dla ogłosze­
nia Aktu Zjednoczenia i statutu 
Rady Jedności Narodowej, ponie­
waż niektóre sformułowania tych 
dokumentów nasuwają możliwość 
ich interpretacji niezgodnej z kon­
stytucją z kwietnia 1935 r. Na tym 
tle rząd p. Hryniewskiego podał się 
do dymisji. Przyjęcie tej dymisji 
prez. Zaleski odroczył.

Wstrzymując się na razie od 
wszelkiej oceny — nie sądzimy 
zresztą by potrzebna była ocena w 
sprawie tak przeraźliwie jasnej i w 
sytuacji tak brutalnej — przypom­
nijmy tylko, że w roku ubiegłym 
z inicjatywy Prezydenta powołano 
komisję przez niego dobranych 
prawników by orzekła czy projekt 
Aktu zredagowany przez gen. Sosn- 
kowskiego nie jest czasem sprzecz­
ny z konstytucją kwietniową, i że 
komisja ta stwierdziła, iż między 
proponowanym Aktem a konstytu­
cją sprzeczności nie ma.

Wskazany na wniosek prez. 
Zaleskiego jednomyślnie przez 
wszystkie stronnictwa na następcę 
na urzędzie głowy państwa gen. 
Kazimierz Sosnkowski wyznaczony 
następcą dotąd nie został, pomimo 
upływu dwóch miesięcy od dopro­
wadzenia przezeń do zjednoczenia 
politycznego i wyrażenia zgody na 
przyjęcie następstwa i mimo iż do 
ustalonej przez samego prez. Zale­
skiego daty jego złożenia urzędu 
pozostało już tylko trzy tygodnie.

Natomiast kampania anonimo­
wych paszkwili nie ustaje. Ukaza­
ła się znowu broszurka przeciw 
zjednoczeniu podpisana pseudoni­
mem Kort, powtarzająca dość wier- 
me, ale w sposób mniej wybredny

argumenty p. Pragiera. Wreszcie 
jako wspólny mianownik tych ano­
nimowych i nie anonimowych wy­
dawnictw ukazało się „pismo nie 
periodyczne“ reklamujące i rekapi­
tulujące paszkwile pod obłudnym 
tytułem „Za i przeciw“. Co zaś bar­
dziej charakterystyczne i złowro­
gie, pokazała się także powielana 
broszurka inspiracji niedwuznacz­
nie komunistycznej na podobny te­
mat.

Stan zawieszenia trwa. Z jednej 
strony rzecz nader rzadka w życiu 
politycznym: zgoda wszystkich kie­
runków i stronnictw, z drugiej ma­
chinacje coraz bardziej podejrza­
nych elementów. W grze ciągłość 
prawna państwa polskiego na emi­
gracji.

BOMBY WODOROWE
Już trzy państwa posiadają bomby 

wodorowe, a prace nad wykorzysta­
niem energii atomowej, nie wyklucza­
jąc użytku wojennego odbywają się 
także w Argentynie, Chinach, Francji 
i w Niemczech zachodnich.

Bomba wodorowa, najgroźniejsza 
dotąd broń historii jest produkowana 
w Stanach Zjednoczonych, Rosji So­
wieckiej oraz w Imperium Brytyjskim, 
przy czym podobno produkcja brytyj­
ska jest najłatwiejsza i najtańsza.

W ten sposób świat wszedł w epokę, 
w której decyzja jednego z rządów mo­
że spowodować nieobliczalne skutki.

Optymiści pocieszają się, że wobec 
rozpowszechnienia sekretu budowy 
bomby, nie będzie ona nigdy użyta. To 
rozumowanie może się okazać zawodne, 
gdyż dotychczasowe wynalazki znisz­
czenia były tak rozpowszechnione, iż 
w pewnych okresach mieli je dosłow­
nie wszyscy i mimo to użycie ich było 
powszechne. Zdaje się, że już nic nie 
pomoże i że wyścig zbrojeń oraz pro­

dukcji narzędzi zniszczenia będzie po­
stępował dalej, świat zachodni nie 
chce bowiem zostać w tyle za komuni­
stami, komuniści zaś zrobią wszystko 
by nie zostać w tyle za światem za­
chodnim.

AZJA
Południowo-azjatycka konferencja w 

Colombo oraz genewska konferencja 19 
państw wykazały dobitnie, jak świat 
się zmienił w naszych czasach i jak 
ważne jest pozyskanie państw połud­
niowej i wschodniej Azji dla każdego 
rozwiązania spraw ogólnych. Podczas 
gdy lat temu 50 niemal każde zagad­
nienie dotyczące Szanghaju, Delhi czy 
Dżakarty mogło być rozstrzygnięte w 
europejskich^ gabinetach rządowych, 
dziś możliwości ekonomiczne czy nawet 
obronne Europy zależą w dużym stop­
niu od Azji. Znaczna część tego ol­
brzymiego kontynentu została podbita 
przez molocha komunistycznego, alo 
większość jest jeszcze wolna. Według 
najświeższych statystyk ludy nie pod­
bite przez komunizm w południowej i 
wschodniej Azji liczą w tej chwili 725 
milionów głów, w czym Japończycy 85, 
Pakistańczycy 75, Indonezyjczycy 76, 
Hindusi 356 milionów. Oczywiście si­
ły państw nie można obliczać na pod­
stawie liczby mieszkańców, gdyż np. 
Japonia jest potężnym państwem prze­
mysłowym, wcale nie ustępującym An­
glii czy Niemcom, podczas gdy Indone­
zja jest słabą republiką, pozbawioną 
poważniejszego przemysłu, nie mogącą 
dać sobie rady z własnymi finansami i 
ciągle jeszcze nie posiadającą uregulo­
wanych stosunków wewnętrznych.

Jednak waga liczbowa narodów azja­
tyckich każe amerykańskim i europej­
skim mężom stanu liczyć się z tym, co 
Azjaci mówią. v

Jest to tym ważniejsze, że sowiecki 
komunizm robi tam znaczne postępy, 
choć tak jak i w Europie więcej liczy 
na przemoc fizyczną niż na panowanie 
ideologiczne. Nie trzeba przy tyra -



Str. 2 M y ś !  P o l s k a 15 maja 1954

uważać panowania ideologicznego ko­
munizmu za sprawę bez znaczenia, 
gdyż kombinacja azjatyckiego szowi­
nizmu i komunizmu okazała się poważ­
ną siłą, jak to można było skonstato­
wać w Indochinach i w Korei. Bolsze- 
wizm ma zamiar dalej eksploatować tę 
właśnie kombinację, przygotowuje ją 
do dalszych marszów zaborczych i bu­
duje przemysły wojenne zarówno na 
równinach Syberii, jak na wzgórkach 
mandżurskich i na pustyniach wschod­
niego Turkiestanu. Hasło Azja dla 
Azjatów poparte przez milionowe ar­
mie chińskie brzmi tak jak w czasach 
podbojów japońskich î  znajduje od­
dźwięk wśród wielu ludów.

Echa jego są silne tak dalece, że po­
dejmują je także wolne narody azja­
tyckie z Hindusami na czele. To co 
mówiono w Colombo, brzmiało — Azja 
chce własnej doktryny Monroe‘go. To 
co komunistyczny Czou En-laj propo­
nował w Genewie, brzmiało — Euro­
pejczycy i Amerykanie precz z Azji. 
Hasło Czou En-laja nie dotyczy na ra­
zie i nie może dotyczyć Sowietów, ale 
część świata anglosaskiego jest prze­
konana, że i do tego prędzej czy póź­
niej dojdzie.

Cała sprawa nie daje spać politykom 
zachodnim. Chcieliby oni zmobilizo­
wać narody azjatyckie do obrony prze­
ciw Sowietom, co jest oczywiście ko­
niecznością i dla Euro-Amerykanów i 
dla wolnych Azjatów. Ale sytuacja 
tak się układa, że im bardziej biali po­
litycy Zachodu tłumaczą Azjatoni, że 
trzeba się jednoczyć przeciw niebez­
pieczeństwu komunizmu, tym mocniej 
brzmi azjatycka odpowiedź o koniecz­
ności zakończenia kolonializmu i im­
perializmu gospodarczego.

Europa nie zawsze należycie rozu­
mie tę sprawę, lecz starczy wyliczyć 
parę jej charakterystycznych cech, aby 
sobie uprzytomnić trudności, jakie 
polityka Amerykanów czy Brytyjczy­
ków napotyka w Azji.

Oto na Zachodzie komunizm określa 
sie jako wroga zachodniej cywilizacji, 
jako wroga chrześcijaństwa, jako wro­
ga porządku społecznego ustalonego 
przez rewolucję angielską w XVII w., 
francuską i amerykańską w XVIII w. 
Azja nic sobie nie robi z hasła obrony 
cywilizacji zachodniej, ponieważ do 
niej ani nie należała, ani nie należy. 
Azji nie interesuje chrześcijaństwo, 
chrześcijanie azjatyccy są nieznaczną 
mniejszością w państwach azjatyckich. 
Azja nie przeżywała europejskich czy 
amerykańskich rewolucji, nie zna i nie 
chce znać wyrosłych z nich ustrojów 
społecznych, nie bardzo zgadzających 
się z azjatyckimi pojęciami.

W tych warunkach powstały dwa za­
chodnie projekty mobilizacji Azji. W 
kwietniu Stany Zjednoczone zapropo­
nowały zawarcie paktu obronnego Azji 
południowo-wschodniej z wyraźną in­
tencją obrony Indochin. Wielka Bry­
tania po wysłuchaniu głosów azjatyc­

kich w Colombo wysunęła nieobowiązu- 
jące propozycje co do skłonienia Indii, 
Burmy, Pakistanu i Cejlonu do udzie­
lenia gwarancji ewentualnemu syste­
mowi politycznemu powstałemu z roko­
wań ze światem komunistycznym. Bry­
tyjczycy myślą, że takie rozwiązanie 
czyniłoby narody południowej Azji od­
powiedzialnymi za jakiś porządek rze­
czy i to w ich własnym interesie. Czy 
który z tych planów doczeka się reali­
zacji pokaże przyszłość.

LUDZKOŚĆ I ŻYWNOŚĆ
Świeżo wydane studium ONZ o sto­

sunku pomiędzy ilością ludności, ukła­
dem sił politycznych i społecznych, a 
rozporządzalną żywnością na świecie 
zawiera ponure przepowiednie. Praca 
firmowana przez komisję spraw spo­
łecznych ONZ udowadnia na 400 stro­
nach, że ludność świata podwoi się w 
ciągu najbliższych 30 lat, tj. osiągnie 
liczbę 4 miliardów. Nawet biorąc pod 
uwagę możliwe wynalazki w dziedzinie 
produkcji żywności, ludność ta ma być 
skazana na niedostatek, ponieważ ilość 
żywności na głowę będzie mniejsza w 
r. 1984 niż obecnie. Ma to nastąpić 
z powodu przyrostu naturalnego, oraz 
wskutek lepszej opieki lekarskiej i hi­
gieny, które doprowadziły np. do tego, 
że przeciętna kobieta w Ameryce Pół­
nocnej powinna obecnie dożyć do 71 
lat wobec 63 dwadzieścia lat temu.

Studium nie jest pierwszym doku­
mentem pesymizmu i przekonania, że . 
ludzkość sama sobie grzebie grób i bez 
jakiejś nadzwyczajnej katastrofy nie 
wyjdzie z obecnego ciągle rzekomo po­
garszającego się położenia. W ciągu 
ostatnich lat podobnych wydawnictw 
było bardzo wiele, jedno z nich brało 
za podstawę stosunki w Porto Rico. 
gdzie ludność tak się zwiększyła, iż za­
soby wyspy nie mogą jej utrzymać.

Za każdym razem, kiedy w Ameryce 
lub Anglii ukaże się̂  pesymistyczna 
ocena sytuacji żywnościowej i ludno­
ściowej świata, Sowiety natychmiast 
odpowiadają, że praca jest wydana tyl­
ko po to aby usprawiedliwić ewentual­
ne użycie bomb atomowych czy wodo­
rowych w przyszłych wojnach.

Sowiety same są pozornie najlep­
szym dowodem słuszności pesymistycz­
nych teorii. W ciągu lat 50 ludność 
na ich terytorium, zmniejszonym nie­
co przez odpadnięcie części Polski bę­
dącej kiedyś Królestwem Kongreso­
wym, podwoiła się, natomiast ilość 
żywności nie. Rosja cesarska miała w 
r. 1913 około 110 milionów ludności, 
obecnie w Sowietach jest około 210 mi­
lionów. Ogólna produkcja żywności 
powiększyła się zaledwie o 40 procent, 
jeśli zaś chodzi o mięso nawet zmniej­
szyła się. Można śmiało powiedzieć, 
że na każdy kawałek mięsa Rosjanina 
sprzed pierwszej wojny światowej wy­

pada dziś dwóch obywateli Związku 
Sowieckiego. Przykład jest jednak nie­
trafny, gdyż ilość żywności nie zwięk­
szała się w proporcji do możliwości. 
Winę ponoszą fatalne rządy partii ko­
munistycznej.

Sowiety trzymają się tezy optymi­
stycznej ze względów politycznych. 
Dlatego bardziej bezstronni są bada­
cze Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych.

Ale trzeba pamiętać, że przepowia­
dany za lat trzydzieści stan upadku 
miał nastąpić o wiele wcześniej, bo 
jeszcze przed nadejściem obecnych cza­
sów. Prorokiem jego był kiedyś Mal- 
tus. Proroctwo z rozmaitych powo­
dów się nie sprawdziło, ponieważ naj­
bardziej naukowo podbudowane prze­
powiednie są tylko przepowiedniami.

INICJATYWA
PRYWATNA

Podobno następują poważne zmiany 
w ustosunkowaniu reżimów komuni­
stycznych do drobnych przedstawicieli 
„inicjatywy prywatnej“, czyli do 
skromnych rzemieślników i kupców 
detalicznych. Teoretycznie tezę o ko­
nieczności istnienia tej warstwy uza­
sadnił węgierski przywódca komuni­
styczny Mathias Rakosi w długim arty­
kule na temat leninowskiej Nowej Po­
lityki Ekonomicznej (NEP) w dzienni­
ku „Szabad Nep“. W artykule tym 
przepowiada on, iż niektóre państwa 
demokracji ludowej powinny przestu­
diować NEP i zastosować część jego 
zasad. Jak wiadomo, NEP dopuszczał 
udział drobnych kapitalistów w życiu 
ekonomicznym społeczeństwa sowiec­
kiego oraz zgadzał się nawet na kon­
cesje dla wielkich kapitalistów 'zagra­
nicznych.

Zdwałoby się, że w tej atmosferze 
prześladowani dotąd kupcy detaliczni, 
straganiarze i rzemieślnicy odetchną. 
Nie jest ich dużo w Polsce, ale liczba 
300 tys. osób była wymieniana na po­
czątku r. 1952. Od tej chwili wielu 
stało się robotnikami w fabrykach. Po­
nieważ jednak ciągle brak kowali na 
wsi, a szewców i krawcowych w mie­
ście, przeto reżim wydał odpowiednie 
zarządzenia zachęcające do samodziel­
nej działalności. Obecnie mogą oni 
pracować pod warunkiem otrzymania 
zezwolenia odpowiedniej rady narodo­
wej i stosowania się do przepisów. 
Teoretycznie jest pięknie. A w prak­
tyce?

Praktykę opisuje co pewien czas pra­
sa krajowa. Oto pouczająca historia 
z tej dziedziny.

Czterej rzemieślnicy ze Szczuczyna 
w woj. białostockim, specjaliści w pro­
dukcji tzw. papuci, tj. pantofli domo­
wych, wyprawili się na targ do Giżycka 
w woj. olsztyńskim. Tam zostali aresz­
towani przez milicję za bezprawny han­
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del, doprowadzeni przed miejscowy sąd 
administracyjny i skazani na 1 dzień 
pracy przymusowej. Oczywiście uznali 
wyrok za niesprawiedliwy i postano­
wili zaapelować do wojewódzkiej rady 
narodowej w Olsztynie. Byli przeko­
nani, że sprawę muszą wygrać. Po­
siadali przede wszystkim odpowiednie 
zaświadczenia wydane przez wydział 
finansowy rady narodowej w Szczu­
czynie. Zaświadczenia stwierdzają, że 
są oni rzemieślnikami, pracującymi w 
myśl obowiązujących przepisów. Po­
nieważ w lutym specjalny okólnik mi­
nisterstwa handlu wewnętrznego wy­
jaśnił, że tacy rzemieślnicy nie potrze­

bują nigdzie zezwoleń na handel na 
rynkach i targach, przeto czwórka 
szczuczyńska jeździła na jarmarki do 
woj. olsztyńskiego, gdzie wszystko jest 
socjalistyczne, nie ma inicjatywy pry­
watnej i wobec tego brak wszelkich 
wyrobów szewskich i rzemieślniczych. 
Okólnik, o którym mowa, ogranicza 
handel rzemieślników w tym sensie, że 
nie mogą oni wynajmować sprzedaw­
ców, lecz muszą pilnować straganów 
sami lub posługiwać się członkami ro­
dziny, pozostającymi z nimi we wspól­
nym gospodarstwie domowym. Trzej 
rzemieślnicy spośród czterech odbywa­
li przeto swoje wędrówki z żonami.

Ufni w zaświadczenia, przepisy mi­
nisterstwa handlu zaapelowali od wy­
roku w Giżycku do Olsztyna. Wkrótce 
dostali wezwania wraz z żonami do 
„kolegium orzekającego wojewódzkiej 
rady narodowej“ w Olsztynie, które 
sprawy ich szybko rozpatrzyło.

Czy ich uniewinniono i zwolniono od 
dnia pracy przymusowej ?

Nie. Olsztyński sąd skazał kobie­
ty na kary po 150 zł grzywny, a mężów 
każdego na 30 dni obozu pracy przy­
musowej.

To się nazywa cyrankiewiczowski 
NEP.

KOMPARTIA W POLSCE W ŚWIETLE 
DRUGIEGO ZJAZDU

NOWY STATUT
Drugi zjazd PZPR uchwalił 16 mar­

ca, w przedostatnim dniu swych obrad, 
nowy statut partii. Statut ten po­
wtarza przepisy statutu komunistycz­
nej partii Związku Sowieckiego w gra­
nicach, na jakie pozwala doktryna; na 
Przeszkodzie do całkowitej identyczno­
ści obu tekstów stało założenie, że de­
mokracja ludowa, będąc podobnie jak 
Związek Sowiecki dyktaturą proleta­
riatu, jest jednak niższą formą ustro­
ju społeczno-politycznego, dążącą do­
piero do sowieckiego ideału. Różnice 
Występują najsilniej we frazeologicz­
nych wstępach do obu statutów, dalej 
już są względnie nieznaczne. Tak więc, 
Wstęp do statutu KPZS głosi, że głów­
ne zadanie partii polega na stopnio­
wym przekształcaniu społeczeństwa 
socjalistycznego w społeczeństwo ko­
munistyczne; wstęp do statutu PZPR 
stwierdza, że demokracja ludowa w 
Polsce znajduje się dopiero w fazie 
budowy społeczeństwa socjalistyczne­
go i że budowa ta odbywa się pod prze­
wodem Związku Sowieckiego i według 
Wzorów, stworzonych przez „wielką 
Październikową rewolucję socjalistycz- 
n$“. Związek Sowiecki jest parokrot­
nie wymieniany w tym wstępie i to w 
taki sposób, że instytucjonalna zależ­
ność PZPR od kompartii sowieckiej 
llle może ulegać wątpliwości.

CZŁONKOWIE PARTII
, Rozdział pierwszy statutu jest po­
święcony obowiązkom i prawom człon­
ków partii. Obowiązki ujęto szerzej 
niź w poprzednim tekście, ponieważ, 
Według Ochaba, referenta zmian sta- 
utu na zjeździe, „członkowie partii 

zahartowali się w walce klasowej i mo­

żemy im dziś postawić wyższe wymogi 
statutowe niż przed pięciu laty“. Te 
wyższe wymogi polegają przede 
wszystkim na żądaniu od członka po­
stawy czynnej: nie wystarcza, aby 
członek zgadzał się tylko z uchwałami 
partii, trzeba aby walczył o wcielenie 
tych uchwał w życie. W punkcie mó­
wiącym o dyscyplinie partyjnej zna­
lazł się nowy ustęp, głoszący, że „par­
tia ma jedną dyscyplinę, jedno prawo 
dla wszystkich swych członków, nieza­
leżnie od zasług i zajmowanych stano­
wisk“. Teza nie pozbawiona słuszno­
ści gdy się zważy, że dla każdego człon­
ka PZPR, od Bieruta do sekretarza ko­
mitetu gminnego, prawem jest wola 
Kremla. Inne nowe ujęcia obowiąz­
ków członka partii dotyczą rozwijania 
krytyki i samokrytyki, „walki z samo­
zadowoleniem, samochwalstwem i upa­
janiem się sukcesami“, donoszenia or­
ganom partyjnym o brakach w pracy 
bez względu na osoby, które je powo­
dują, szczerości i uczciwości wobec 
partii. Wprowadzenie tych przepisów 
mogłoby świadczyć nie tyle o „zaharto­
waniu członków w walce klasowej“, ile 
o obniżeniu się morale partii w ciągu 
ostatnich lat pięciu.

W zakresie praw członków i proce­
dury ich przyjmowania do partii nie 
ma istotnych zmian. Przyjęcie do par­
tii poprzedza, jak dawniej, jednorocz­
ny okres kandydowania; przyjmuje 
podstawowa organizacja partyjna, za­
twierdza przyjęcie komitet powiatowy. 
Wprowadzono nowy przepis o skreśla­
niu z listy członków osób nie biorących 
udziału w pracy organizacji partyj­
nych i wykazujących obojętny stosu­
nek do partii. Skreślenie, jak to wy­
jaśnił Ochab, nie jest karą partyjną

równoznaczną z wykluczeniem. Skre­
ślenia stosowano zresztą szeroko już 
uprzednio, choć statut do tego nie 
uprawniał. Statut nie zawiera prze­
pisu o możności wystąpienia z partii; 
przywilej członkostwa można utracić 
tylko przez skreślenie bądź wyklucze­
nie, bądź też wskutek nieopłacania 
przez trzy miesiące składki partyjnej.

WŁADZE
Zmiany istotne wprowadzono w or­

ganizacji władz partyjnych. Najniż­
szą komórką organizacyjną pozostała 
podstawowa organizacja partyjna, lecz 
uprawnienia jej rozszerzono przez 
nadanie prawa kontrolowania dzia­
łalności zakładów i przedsiębiorstw 
państwowych. Statut nie określa bli­
żej tych uprawnień kontrolnych; póź­
niejszy komentarz „Trybuny Ludu“ 
wyjaśnia, że nie mogą one podważać 
zasady jednoosobowego kierownictwa 
zakładu i nie obejmują prawa wkracza­
nia w kompetencje dyrekcji. Kontro­
la nie rozciąga się na ministerstwa i 
inne urzędy państwowe; członkowie 
partii obowiązani są tylko zwalczać 
biurokratyzm w tych urzędach i dono­
sić władzom wyższym o ich niedoma- 
ganiach. W obrębie organizacji pod­
stawowych mogą wreszcie powstawać 
grupy partyjne, oparte nie jak uprzed­
nio na podziale dziesiętnym, lecz na 
„ścisłej więzi produkcyjnej“, tzn. or­
ganizowane według brygad roboczych, 
agregatów, sal itp. To podkreślanie 
„więzi produkcyjnej“ w ustroju naj­
niższych komórek partii jest charak­
terystyczne: system taki ułatwia wza­
jemne kontrolowanie się przez człon­
ków, pozostających stale sobie na 
oczach i w ciągłej z sobą styczności.
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W organizacji władz wyższych in­
stancji zaszły również zmiany: znie­
siono mianowicie komitety gminne, a 
zakres działania komitetów powiato­
wych i wojewódzkich rozszerzono. 
Zniesienie komitetów gminnych wiąże 
się z projektowaną likwidacją gmin i 
gminnych rad narodowych; odtąd wła­
dzą bezpośrednio wyższą nad organi­
zacjami podstawowymi mają być ko­
mitety powiatowe. Reforma ta, wzo­
rowana na ustroju sowieckim, ma 
wzmocnić wiejskie (gromadzkie) or­
ganizacje podstawowe, których słabość 
podkreśla sam Ochab w swoim refera­
cie. Ustrój wewnętrzny organizacji 
wojewódzkich, powiatowych, miejskich 
i dzielnicowych pozostał bez zmiany: 
najwyższymi władzami tych organiza­
cji są nadal konferencje partyjne, a or­
ganami wykonawczymi komitety bądź 
egzekutywy.

Zmiany najważniejsze dotyczą 
wszakże władz centralnych. Zniesiono 
mianowicie Biuro Organizacyjne i, 
rzekomo na żądanie Bieruta, stanowi­
sko przewodniczącego Komitetu Cen­
tralnego. Ochab wyjaśnił, że zniesie­
nie tego stanowiska ma mocniej pod­
kreślić zasadę kolegialności w pracy 
komitetu. Centralna Komisja Kon­
troli Partyjnej, którą wybierał kon­
gres, ma być odtąd wybierana przez 
Komitet Centralny; rozszerzono 
wreszcie uprawnienia Centralnej Ko­
misji Rewizyjnej.

Struktura władz centralnych PZPR 
jest więc obecnie następująca: władzą 
najwyższą całej partii jest Zjazd, a w 
okresie między zjazdami, mającymi się 
odbywać co trzy lata, Komitet Cen­
tralny. Komitet ten wyłania Biuro 
Polityczne do kierowania pracą KC w 
okresie między posiedzeniami plenar­
nymi oraz Sekretariat do kierowania 
pracą bieżącą, „głównie w dziedzinie 
organizowania kontroli uchwał partii 
i doboru kadr“. Liczbowy skład tych 
organów ustala Komitet Centralny.

TRANSMISJE
Ponieważ Komitet Centralny jest 

ciałem zbyt licznym (składa się obec­
nie z 77 członków i 50 zastępców) i nie 
zbiera się zbyt często (według statutu 
raz na cztery miesiące), władza naj­
wyższa w partii spoczywać będzie na­
dal w rękach Biura Politycznego. Biu­
ro to stanowi organ, otrzymujący bez­
pośrednio dyrektywy polityczne Prezy­
dium KC KPZS i obowiązany do prze­
strzegania linii generalnej sowieckiej 
kompartii. Innymi słowy, w sowiec­
kim systemie transmisji Biuro Poli­
tyczne jest transmisją zasadniczą dzia­
łającą między Moskwą a Warszawą

i uruchamiającą skomplikowany sy­
stem transmisji lokalnych. Funkcje 
zniesionego Biura Organizacyjnego 
przejmie zapewne Sekretariat KC; 
znaczenie tego organu polega przede 
wszystkim na możności „doboru kadr“, 
czyli wpływie decydującym na obsa­
dzanie stanowisk partyjnych, a co za 
tym idzie, i państwowych.

XIX zjazd sowieckiej kompartii 
zniósł, jak wiadomo, Biuro Polityczne 
KC, złożone z 11 osób, zastępując je 
znacznie liczniejszym, bo 25-osobo- 
wym Prezydium; zniesione zostało 
również Biuro Organizacyjne KC. Po 
śmierci wszakże Stalina skład liczbo­
wy Prezydium zredukowano do roz­
miarów dawnego Politbiura, przywra­
cając w ten sposób istotę dawnej orga­
nizacji. Nie ma więc zasadniczych 
różnic w ustroju władz centralnych 
PZPR i KPZS, gdyż utrzymanie na­
zwy Politbiura jest różnicą jedynie 
formalną.

Nowy statut PZPR zawiera wresz­
cie ustęp poświęcony Związkowi Mło­
dzieży Polskiej; głosi on, że PZPR kie­
ruje działalnością ZMP, uznając ten 
Związek za „aktywnego pomocnika 
partii w budowie socjalizmu“. Bierut 
widzi w ZMP, liczącym obecnie 1.700 
tys. członków, podstawowy rezerwuar 
przyszłych członków partii.

STATUT I RZECZYWISTOŚĆ
Nie należy przeceniać znaczenia sta­

tutu w życiu i działalności partii. Li­
teratura sowiecka rzadko tylko powo­
łuje się na przepisy statutu, a władze 
centralne partii przepisy te lekcewa­
żą. Drugi zjazd partii zwołano po 
upływie lat pięciu od pierwszego zjaz­
du, choć statut w obu redakcjach, daw­
nej i nowej, wymaga zwoływania zjaz­
dów co trzy lata; ani Bierut, ani żaden 
inny mówca nie próbowali wszakże 
uzasadnić choćby jednym słowem tej 
zwłoki. Statut pozwala Komitetowi 
Centralnemu na powoływanie swych 
nowych członków jedynie spośród wy­
branych przez zjazd zastępców; w 
r. 1949 powołano jednak na członka 
KC Rokossowskiego, choć ten nie był 
zastępcą. Wreszcie, co może ważniej­
sze, statut chce uczynić z partii mo­
nolit, organizację „zawodowych rewo­
lucjonistów“, wiernych dogmatom dok­
tryny i związanych żelazną dyscypli­
ną; rzeczywistość jest pod tym wzglę­
dem inna. Rzeczywistość tę charakte­
ryzują referaty, wygłoszone na zjeź- 
dzie przez Bieruta, Jóźwiaka i Schaffa.

WROGOWIE LUDU W PARTII
PZPR liczy obecnie, według Bieru­

ta, 1.297 tys. członków i kandydatów.

Organizacje partyjne istnieją we 
wszystkich ważnych ogniwach gospo­
darki narodowej, aparatu państwowe­
go i życia kulturalnego. Skład socjal­
ny partii nie jest jednak zadowalają­
cy: 48.3% jej składu stanowią robot­
nicy, 13.2% chłopi pracujący, 18.8% 
inteligencja pracująca i „twórcza“, 
17.6% urzędnicy, 2.1% inni. Partia 
walczy o poprawę tego składu, zwłasz­
cza o przyciąganie chłopów, ale, jak 
dotychczas, bezskutecznie. Od kwiet­
nia 1950 r. przyjęto w poczet kandy­
datów 52.443 chłopów, ale niemal ty- 
luż w tym czasie z partii usunięto. 
W wielu województwach rolniczych 
sieć organizacji partyjnych jest bar­
dzo rzadka.

Niezależnie od regulowania swego 
składu partia musi walczyć z przenika­
niem do niej elementów obcych, nawet 
wrogich oraz pozbywać się balastu lu­
dzi przypadkowych. W okresie pięciu 
lat ostatnich wykluczono z partii 
165.700 osób, 110.900 skreślono. Szef 
kontroli partyjnej, Jóźwiak-Witold 
wyjaśnia powody tych wykluczeń i 
skreśleń. W r. 1949 wśród usuniętych 
z partii przeważały elementy obce ideo­
logicznie, po tym roku krzywa wyklu­
czeń za obcość ideologiczną zaczęła 
spadać, za to zaczęły rosnąć wyklucze­
nia za łamanie dyscypliny i naruszenia 
etyki partyjnej. Odsetek wykluczo­
nych za obcość ideologiczną spadł z 62.1 
w r. 1949 do 32.4 w r. 1953, odsetek 
zaś wykluczonych za łamanie dyscypli­
ny wzrósł w tym samym czasie z 26.7 
do 60.7. Zdaje się, że ta statystyka 
nastraja Jóźwiaka na pewien ton opty­
mizmu, widzi on bowiem w obcości 
ideologicznej większe zło niż w łama­
niu dyscypliny. Co to są elementy 
obce ideologicznie? Jóźwiak podaje 
liczne przykłady. Od r. 1949 wyklu­
czono z partii 160 b. „dwójkarzy“, 700 
b. funkcjonariuszy policji granatowej 
i żandarmów, półtora tysiąca innych 
b. funkcjonariuszy sanacyjnego apara­
tu ucisku, 3 tysiące osób, które brały 
czynny udział we wrogich organiza­
cjach politycznych. Do partii w tym 
okresie zdołali przeniknąć b. komisa­
rze policji granatowej, b. naczelnicy 
wojewódzkich wydziałów bezpieczeń­
stwa, zwykli aferzyści, członkowie sa­
nacyjnych i endeckich organizacji i in­
ni wrogowie ludu.

Ponieważ po usunięciu z partii ele­
mentów ideologicznie obcych zaczął 
niepokojąco rosnąć odsetek wykluczeń 
za łamanie dyscypliny i wykroczenia 
przeciw etyce partyjnej, można by 
przyjść do wniosku, że właśnie wrogo­
wie ludu byli czynnikiem utrzymywa-
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nia dyscypliny i etyki w łonie partii. 
Na czym polega ta druga kategoria 
wykroczeń? Jóźwiak zalicza do niej 
pijaństwo, niemoralny tryb życia, ku­
moterstwo, klikowość, biurokratyzm, 
łamanie leninowskich zasad życia we­
wnątrzpartyjnego i ilustruje to wyli­
czenie przykładami z życia.

Intensywne „oczyszczanie szeregów 
partii“ nie wpłynęło jednak na znacz­
niejszą poprawę sytuacji. Liczne są 
— oświadcza Jóźwiak — wypadki bra­
ku zainteresowania organizacji partyj­
nych warunkami życia robotników i 
warunkami ich pracy, kumoterskiego 
przydzielania mieszkań, stosowania 
przymusu przy zakładaniu spółdzielni 
produkcyjnych; organizacje partyjne 
w ministerstwach są zbiurokratyzowa­
ne i, co gorsza, lekceważone przez 
swych członków. Bierut narzeka na 
niezadowalający stan kadr partyjnych, 
wskutek czego stanowiska w aparacie 
partii zajmują nieraz ludzie bez nale­
żytych kwalifikacji politycznych i mo­
ralnych. „Kadry odrywają się od par­
tii, wpadają w zarozumialstwo, zatra­
cają czujność rewolucyjną, biurokra­
tyzują się.“ Odsetek zwolnień z apa­
ratu partyjnego w ciągu 2 lat ostat­
nich był niezwykle wysoki: wahał się 
on w granicach od 25 do 30%.

IDEOLOGIA
Nielepiej ma się sprawa szkolenia 

ideologicznego członków partii. Auto­
rytet warszawski w dziedzinie mark- 
sizmu-leninizmu, Schaff, skarży się 
Przed zjazdem na słabość frontu ideo­
logicznego partii, w której istnieją 
tendencje do odrywania teorii od prak­

tyki bądź do wąskiego „praktycyzmu“, 
czyli odrywania praktyki od teorii. 
Pracownicy naukowi w Polsce przeszli 
już wprawdzie w dużej mierze na po­
zycje marksizmu, ale jego popularyza­
cja jest wciąż niedostateczna. Zanie­
dbuje się walkę z głównym przeciw­
nikiem — filozofią klerykalno-waty- 
kańską i socjaldemokratyzmem. Nie­
zbędne jest, według Schaffa, wzmoc­
nienie nauk społecznych partyjną ka­
drą. W tym celu został powołany do 
życia Instytut Nauk Społecznych przy 
KC, cóż kiedy nie ma amatorów do za­
pisywania się na uczni. „W r. b. za­
miast planowanych 100 aspirantów 
mogliśmy przyjąć tylko 28.“ Również 
pisma komunistyczne — narzeka 
Schaff — jak „Nowe Drogi“ i „Try­
buna Ludu“, „nie poświęcają należytej 
uwagi pracom teoretycznym i ideologii 
partyjnej“.

Narzekania tego rodzaju czyta się 
dość często w literaturze i prasie ko­
munistycznej. Talmudyzm dialektyki 
marksistowskiej nie pociąga młodzieży 
ani nie przemawia do ludzi starszego 
pokolenia. Zza „pozycji marksizmu“ 
wygląda nieraz zwykły oportunizm.

KRYTYKA I KOLEGIALNOŚĆ
W świetle tych wynurzeń nabierają 

właściwego znaczenia nawoływania 
Bieruta na zjeździe do krytyki i samo­
krytyki oraz do przestrzegania zasady 
rządów kolektywnych. Oba te zagad­
nienia zajmują obecnie naczelne miej­
sce w oficjalnych wystąpieniach pro­
wodyrów sowieckich i w literaturze 
komunistycznej. Monopartia, pozba­
wiona instytucjonalnej kontroli swych

rządów i wolna od ograniczeń, jakie 
nakłada na rządzących poszanowanie 
prawa, ulega stopniowo destrukcyjne­
mu działaniu nieograniczonej władzy. 
Krytyka i samokrytyka mają być ro­
dzajem samokontroli, zastępującym 
brak kontroli parlamentarnej i opozy­
cji politycznej. Zasadniczą wadą obu 
tych instytucji jest wszakże brak al­
ternatywy politycznej: mogą się zmie­
niać ludzie, partia zostaje ta sama. 
Krytyka może dotyczyć osób, nie wol­
no jej wkraczać w dziedzinę polityki 
i linii generalnej p a rtii; przeradza się 
ona w tych warunkach po prostu w de­
nuncjacje i godzi wyłącznie, nie cofa­
jąc się przed zniesławieniem, w przy­
wileje i posady. Samokrytyka w uję­
ciu sowieckim nie jest w ogóle aktem 
politycznym, lecz objawem skruchy 
quasi religijnej, pokornego uznania 
nieomylności i wszechpotęgi partii.

Nic więc dziwnego, że krytyka, 
zwłaszcza tzw. krytyka oddolna, nie 
działa w ludowo-demokratycznej Pol­
sce zadowalająco. Tłumi ją opór rzą­
dzących i zapewne odraza jaką każde 
zdrowe społeczeństwo żywi do syste­
mu rządów, opartego na szpiegowaniu 
i donosach. „Zdarzają się jeszcze — 
mówi Bierut — karygodne fakty tłu­
mienia krytyki ze strony rozmaitych 
pyszałkowatych dygnitarzy i biurokra­
tów . . .  Mamy liczne sygnały o pró­
bach zastraszania korespondentów ro­
botniczych i chłopskich . . .  Powinniś­
my wydać nieubłaganą walkę wszelkim 
przejawom dławienia krytyki.“

Narzekania Bieruta wywołuje rów­
nież sprawa kolegialności. W komite­
tach partyjnych — oświadcza on — 
przeważa formalny stosunek do tej za­
sady, członkowie komitetów nie wyka­
zują inicjatywy, załatwiają wszystko 
sekretarze organizacji partyjnych. 
„Na pracy wielu naszych terenowych 
instancji ciąży wciąż metoda zastępo­
wania organów gospodarczych i pań­
stwowych zamiast politycznego nimi 
kierowania.“ Co prawda, granica mię­
dzy „kierowaniem politycznym“ a za­
stępowaniem jest dość śliska.

Kłopoty Bieruta i jego mocodawców 
z zasadą rządów kolektywnych zapew­
ne rychło nie ustaną. Zasady tej, ma­
jącej swe źródło w rywalizacji rządzą­
cych, nie podobna pogodzić ze stali­
nowskim aparatem władzy. Przyszłość 
pokaże, ile w tej próbie symbiozy rzą­
dzenia kolegialnego z systemem dykta­
tury jest frazesu, ile zaś dramatu lu­
dzi, zwartych z sobą w bezwzględnej 
walce o władzę.

Tak wygląda kompartia w Polsce wi­
dziana oczami swoich prowodyrów.

Glossator

CZY JUZ ZAMÓWIŁEŚ
W OJCIECHA W ASIUTYŃSKIEGO

„ L I S T Y  O L U D Z I A C H ”
K siążka w 4 częściach i 24 rozdziałach  z wykazem  źródeł, ob jętości ok. 200 s tro n  
druku kosz tu je  w przedpłacie 10 szylingów  lub 1.50 do lara . T erm in przedp łaty  do

15 lipca 1954 r.

Zam ówienia nadsyłać należy do a d m in is trac ji „M yśli P o lsk ie j“ — 8, Alma T errace ,
London, W. 8, England

ZAMÓWIENIE
Zamawiam .......  egzem plarz(y) książki W ojciecha W asiutyńskiego „L isty  o ludziach“
i załączam  . i . . . .  szylingów *), dolarów *) przekazem  pocztowym *), czekiem *), go­
tówką*)

(im ię i nazwisko drukow anym i lite ram i)

) n iepo trzebne skreślić  (dokładny ad res pocztowy)
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STEFAN ŁOCHTIN (3)

SĄSIAD NASZEGO NIEBEZPIECZNEGO SĄSIADA
Sowiety uzyskały znaczne wpływy 

techniczno-ekonomiczne w Chinach w 
okresie początkowej rozbudowy powo­
jennej jak i w przygotowaniu i wyko­
nywaniu planu pięcioletniego. Bolsze­
wikom nie chodzi wyłącznie o krótko­
falowe zyski, ale wkład ich jest podyk­
towany interesem politycznym oraz 
nadzieją na opanowanie ekonomiczne 
i polityczne olbrzymiego obszaru, wiel­
kich sił roboczych i możliwości produk­
cyjnych.

Powiązanie przemysłu chińskiego z 
sowieckim przez wprowadzenie sowiec­
kich maszyn, sowieckiej organizacji, 
sowieckich części zamiennych, wreszcie 
sowieckiego systemu pracy jest zada­
niem, do którego bolszewicy wzięli się 
z dużym rozmachem.

Jak zwykle penetrację ochrzczono 
nazwą „pomocy ekonomicznej“. Roz­
ciąga się ona na dostawy urządzeń 
przemysłowych do fabryk, na sprzęt 
kolejowy, na udział sowieckich dorad­
ców i specjalistów w wielu dziedzinach 
życia chińskiego oraz na manifestacje 
gospodarczo-polityczne takie jak wizy­
ta sowieckiego wicepremiera gospodar­
czego Tewossjana przy otwarciu wiel­
kiej stalowni w An-Szan w Mandżurii 
w końcu grudnia 1953 r. Trudno oce­
nić wysokość ceny płaconej przez Chi­
ny za pomoc sowiecką. Część jej jest 
ukryta w proporcjach wymiany handlo­
wej pomiędzy obu krajami, część w 
oprocentowaniu i sposobie płatności 
kredytów udzielonych przez Sowiety, 
część w podziale zysków towarzystw 
mieszanych, część w nieujawnionych 
korzyściach płynących z innych wspól­
nych przedsięwzięć, m. i. z eksploata­
cji złóż uranowych w chińskim Turkie­
stanie, nie wspominanych przez żadne 
oficjalne źródło obu stron.

Ilość specjalistów sowieckich w Chi­
nach jest nieznana. W październiku 
1953 r. komunistyczne pismo „Neues 
Deutschland“ wychodzące we wschod­
nim Berlinie określiło ją w artykule 
korespondenta z Pekinu na „dziesiątki 
tysięcy“.

Pierwszą ich partią było ponad ty­
siąc inżynierów i robotników, którzy 
objęli kolej mandżurską w r. 1945. Ko­
lejarze i saperzy sowieccy pomagali 
następnie w odbudowie zniszczonych 
mostów kolejowych na istniejących 
dwóch liniach łączących Kanton z Pe­
kinem, obecnie grają istotną rolę w bu­
dowie linii Kunming—Chengtu—Lan- 
czou przez zachodnie Chiny oraz linii 
Sian—Lanczou—Tihua—Ałma Ata, z 
nich pierwsza liczyć będzie około półto­
ra tysiąca, druga ponad trzy tysiące 
kilometrów. Rzecz oczywista, że Chiny 
nie mogłyby w obecnym stanie zdobyć 
potrzebnej ilości inżynierów i maj­
strów do przeprowadzenia tych zadań.

Następna znaczna grupa obywateli 
sowieckich to geologowie. W ramach 
mieszanych towarzystw sowiecko-chiń- 
skich naukowcy i specjaliści z Rosji 
przeprowadzili rozległe badania i wier­
cenia na terenie Turkiestanu chińskie­
go, Mandżurii i Chin centralnych w po­
szukiwaniu uranu, nafty, węgla i me­
tali kolorowych. Ogólne opisy tych 
badań publikowane przez komunistycz­
ną agencję nowych Chin (NCNA) w 
r. 1953 twierdziły, że odkryto bogate 
źródła nafty, węgla i innych surowców.

Sowieccy specjaliści kierują również 
częścią przedsiębiorstw metalurgicz­
nych i budową nowych kopalń węgla. 
Współpraca nie ogranicza się do Man­
dżurii, są oni w okolicach Sian w cen­
tralnej prowincji Szensi, w Szanghaju 
i Kantonie. Nie brak ich w szkołach 
i wzorowych gospodarstwach wiej­
skich. Pierwsze państwowe folwarki 
(sowchozy) korzystały z tych dorad, co 
pewien czas wspomina się ich obecność 
w różnych prowincjach kraju, np. przy 
organizacji stacji traktorowych opar­
tych o sowieckie wzory organizacyjne 
i sowiecki park maszynowy.

Należy zaznaczyć, że nazwa „sowiec­
ki“ jest stosowana w Chinach nie tyl­
ko w odniesieniu do Rosjan czy oby­
wateli Związku Sowieckiego, ale tak­
że i do przedstawicieli narodów euro­
pejskich podbitych przez Sowiety. W 
Chinach bowiem pracują Niemcy, Po­
lacy i Czesi. Polacy mieli tam instalo­
wać dwie nowe cukrownie w r. 1953. 
Czesi zaś fabrykę butów na podobień­
stwo znanych zakładów w Zlinie. Nie­
mieckich spec jalistów również wysyła­
ją Sowiety do Chin, szczególnie do 
przemysłu metalurgicznego.

We wszystkich wspomnianych dzie­
dzinach obecność sowieckich doradców 
i techników jest reklamowana przez 
obie strony. O jednej jednak spra­
wie nic oficjalnie nie wiadomo. Ilość 
więźniów obozów koncentracyjnych 
używanych do prac ziemnych w całym 
kraju ma wynosić około 18 milionów. 
Ta masa podlega specjalnej organiza­
cji policji bezpieczeństwa na wzór so­
wiecki. Jest nie do pomyślenia, by re­
żim istniejący od r. 1949 mógł od razu 
posiadać gotową administrację dla ta­
kiej liczby niewolników. Nasuwa się 
oczywisty wniosek, że musieli tu być 
czynni doświadczeni specjaliści, o in­
nych zaś jak o sowieckich trudno mó­
wić.

STOSUNKI KULTURALNE
Przez stosunki kulturalne obu kra­

jów w oświetleniu sowieckim należy 
dotychczas rozumieć propagandę so­
wiecką w Chinach oraz zapoznawanie 
obywateli sowieckich ze sprawami, ja ­
kie przedstawia dla nich problem chiń­

ski. Obie strony tego zagadnienia są 
oświetlane tak, jak gdyby związek Ro­
sja—Chiny miał być wieczny. Meto­
dy stosowane przez Sowiety są dość 
zbliżone do ich europejskiego wzoru 
postępowania w państwach satelickich, 
bardziej jednak skomplikowane przez 
specjalny charakter zagadnienia. Jest 
ono o tyle trudne, że pomiędzy eurazja- 
tyckimi Rosjanami, a ściśle azjatycki­
mi Chińczykami istnieje wiele zasad­
niczych murówr granicznych.

Pierwszy, to mur języka. W Euro­
pie istnieje łatwość dostępu do sateli­
tów choćby przez to, że rosyjski jest 
językiem indoeuropejskim i trudności 
jego opanowania są względne dla 
Niemca lub Rumuna, bardzo zaś nie­
wielkie dla Polaka, Czecha, Słowaka 
czy Bułgara. Węgrzy i Albańczycy 
przedstawiają tu wyjątek.

W Chinach sprawa jest zupełnie od­
mienna. Dla Chińczyka język rosyj­
ski jest zjawiskiem z innej planety tak 
jak angielski i opanowanie go, przy 
całych zdolnościach Chińczyków, wcale 
nie jest proste.

Druga przeszkoda, to różnica kolo­
rów skóry. Sowiety mają wprawdzie 
pewną ilość obywateli rasy mongol­
skiej, ale większość specjalistów, do­
radców i wysłanników sowieckich z na­
tury rzeczy musi należeć do rasy bia­
łej. Chińczycy zaś łatwo popadają w 
ksenofobię, ich stosunek do rasy bia­
łej przeżył kilka gwałtownych kryzy­
sów nienawiści. Przykładowo to moż­
na wyjaśnić w ten sposób, że obecność 
sowieckiego doradcy w Polsce może 
być niezauważona, jeśli nauczył się on 
dobrze po polsku. W Chinach wystar­
czy jego skóra i budowa czaszki, by 
wszystkim rzucał się w oczy jako 
uprzywilejowany cudzoziemiec. War­
to przypomnieć, iż przychylna reakcja 
Wschodu na rewolucję bolszewicką po­
wstała nie tyle na tle społecznych ha­
seł marksistowskich, ile wstrząsu, że 
oto są biali ludzie, którzy białych pra­
gną wyrzucić z Azji.

Trzecią przeszkodą są różnice prze­
szłości cywilizacyjnej, powodujące, że 
niemal każde słowo wywołuje inne sko­
jarzenia u Rosjanina, inne zaś u Chiń­
czyka.

Czwarta trudność powstaje przy po­
równaniu dawnych wpływów anglosa­
skich z sowieckimi. Przez cały wiek 
główną kategorią cudzoziemców w Chi­
nach byli przedstawiciele Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych. Zo­
stawili oni po sobie rozmaite uczucia, 
poważne wpływy cywilizacyjne i języ­
kowe wśród warstw wykształconych 
oraz na pewno imponowali swoimi 
możliwościami technicznymi i pozio­
mem życia. Silniejsze ślady po nich 
musiały pozostać właśnie w postaci
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uznania ich potęgi i bogactwa mate­
rialnego, gdyż przed obcymi wpływa­
mi filozoficzno-kulturalnymi Chiny 
zawsze się broniły. Gdy na horyzoncie 
pojawili się bolszewicy, najtrudniej­
szym zadaniem dla ich penetracji kul­
turalnej musiało być przedstawienie 
własnego kraju i życia w lepszym 
świetle niż ludów anglosaskich. Trud­
ność ta wynikała z niskiego poziomu 
w Sowietach, widocznego dla każdego 
inteligentniejszego przedstawiciela 
Chin. W podbitych krajach Europy 
zagadnienie to nie miało takiej ostro­
ści, gdyż tam elementem ułatwiającym 
penetrację była po prostu siła wojsko­
wa Sowietów w każdym kraju satelic­
kim. W Chinach żywego elementu si­
ły sowieckiej brakuje z wyjątkiem 
Mandżurii. Dlatego inne sposoby im­
ponowania grają o wiele większą rolę. 
Do chwili reform ekonomicznych Ma­
leńko wa w r. 1953 była to rzecz wyjąt­
kowo delikatna, gdyż Sowiety mogły 
rywalizować z cieniem wpływów an­
glosaskich w dziedzinie możliwości 
technicznoprodukcyjnych, były nato­
miast w beznadziejnej sytuacji jeśli 
chodzi o poziom życia nawet we włas­
nej klasie rządzącej. Nie wiadomo, 
czy ta sprawa, wiążąca się ściśle z po­
lityką azjatycką, nie odegrała pewnej 
roii przy wprowadzaniu reform ekono­
micznych r. 1953 w Sowietach.

Narzędziem sowieckich wpływów w 
Chinach jest towarzystwo przyjaźni 
chińsko-sowieckiej. Założone w r. 1949 
osiągnęło ponad 40 milionów członków 
w r. 1953. Działa ono przez szerzenie 
znajomości języka rosyjskiego, który 
ma wyrugować dawniej używany an­
gielski przez kolportaż tłumaczeń au­
torów sowieckich, przez manifestacje 
miesiąca przyjaźni chińsko-sowieckiej 
w październiku każdego roku, przez 
propagandę filmu, pieśni i teatru so­
wieckiego. Obok tej propagandy kul­
turalnej występuje jeszcze dodatkowa 
propaganda satelicka w postaci tygod­
ni przyjaźni z Czechami, Polską czy 
Bułgaria, wzajemnych wizyt teatrów 
i chórów, wvmianv studentów, na­
ukowców i techników. Jak widać jest 
to obraz formalnie podobny do takiej 
samej działalności w podbitych pań­
stwach Europy. Jednak nawet sowiec­
kie sprawozdania pozwalają stwier­
dzić, że nasilenie roboty sowietvzacvj- 
nej w Chinach jest słabsze niż w Eu­
ropie.

Można to łatwo wskazać na przy­
kładzie nauki języka rosyjskiego. Chi­
ny miały 219 tys. studentów w r. 1952. 
Z tej liczby 10 tys. uczyło się rosyj­
skiego, czyli 5% ogółu. Procent ten 
jest znacznie wyższy w Europie na 
uniwersytetach satelickich, gdzie po­
nad 30% studiujących w ten czy inny 
sposób musi się interesować nauką ro­
syjskiego. Nauka tego języka w szko­
łach średnich w Chinach jest za to 
wprowadzona niemal we wszystkich 
gimnazjach Mandżurii i części szkół

Pekinu. Źródła sowieckie, chętnie 
chwalące się tego typu osiągnięcia­
mi, podają, ,że kursy rosyjskiego ist­
nieją przy wszystkich chińskich uni­
wersytetach, ale nic nie wspominają 
o szkołach średnich Chin centralnych 
czy południowych. Podobnie jest z fil­
mem. Około 60 filmów sowieckich 
mówionych po rosyjsku obeszło kina 
Mandżurii w latach 1949—52, około 
140 filmów sowieckich wyświetlanych 
w Chinach otrzymało chińskie opraco­
wanie dźwiękowe. Jak widać penetra­
cja kulturalna, tak jak i ekonomiczna, 
idzie tam przede wszystkim, gdzie był 
już żołnierz sowiecki, sowiecka admi­
nistracja i gdzie mąsowo przebywają 
sowieccy doradcy i specjaliści, to jest 
w Mandżurii.

WNIOSKI
Sowiecki' podbój Chin jest dziełem 

przekraczającym możliwości jednego 
pokolenia, nawet dla narodu bardzo 
licznego i posiadającego znaczne zaso­
by ludzkie i materialne.

Żeby to zrozumieć trzeba uświado­
mić sobie stosunek powierzchni i licz­
by ludności obu krajów. Chiny roz­
pościerają się na przestrzeni ponad 
11 miln km kw., to jest blisko dwa ra­
zy większej niż Rosja europejska, któ­
ra ma około 6.5 miln km kw. po­
wierzchni. Sowiety wraz z posiadło­
ściami azjatyckimi zamieszkuje około 
210 milionów ludzi, Chiny około 500 
milionów.

Przestrzenie chińskie są takie, że 
Sowiety nie mogą ich kontrolować 
wojskowo. Jest szczęściem państwa 
bolszewickiego, że nie musiało dotąd 
prowadzić wojny o panowanie nad 
Chinami, gdyż nawet jego rezerwy 
ludzkie mogłyby się okazać za małe dla 
podboju, a na pewno niewystarczające 
dla okupacji. Wystarczy przypom- 
mieć. że znacznie bliżej położona 85 
milionowa Japonia wcale nie mogła 
dać sobie rady z częścią Chin oficjal­
nie opanowaną. Względy terytorialne 
są przeto pierwszym dowodem, że So­
wiety usiłują podbić Chiny po kawał­
ku, zaczynając od prowincji granicz­
nych Turkiestanu, Mongolii i Mandżu­
rii.

Drugim elementem uniemożliwiają­
cym pośpiech jest ludność i jej poli­
tyczne możliwości. Jak wykazało' do­
tychczasowe doświadczenie sowieckie, 
panowanie nie poparte wojskiem jest 
niekompletne, szczególnie jeśli sateli­
ta ma do dyspozycji korzyści wynika­
jące z położenia geograficznego i sił 
ludzkich. Pod tym względem wypa­
dek z Jugosławią był aż nadto wymow­
ny. Dlatego penetracja musi być so­
lidna, aby była skuteczna. W Chinach 
trzeba niesłychanego rozmachu tej pe­
netracji i użycia niezwykłych mas 
ludzkich. Trzeba także ostrożnej poli­
tyki, nie prowokującej podbijanego do 
gwałtownych ruchów obronnych.

Trudności podboju Chin są w tej 
dziedzinie znaczne, gdyż Chińczycy 
mają stare tradycje obcych podbojów 
i obrony przed nimi. Są przy tym jed­
nym z nielicznych narodów świata, 
którym zawsze udawało się pokonać w 
końcu zdobywców, wchłaniając ich bez 
reszty.

Nawet podbój Mandżurii nie będzie 
prostym zadaniem, a od niego przecież 
zależy powodzenie całej akcji, ponie­
waż jest to najbardziej uprzemysło­
wiona i najnowocześniej zorganizowa­
na prowincja chińska. Na jej teryto­
rium mieszka około 40 milionów ludzi 
wobec 50 milionów w całej azjatyckiej 
części Sowietów. Tu też odbywa się 
pierwsze wielkie spotkanie walki chiń­
sko-sowieckiej, nie ma bowiem wątpli­
wości, że Sowiety są w wojnie z na­
rodem chińskim, tak jak są w wojnie 
z podbitymi narodami Europy środko­
wej. Spotkanie mandżurskie jest o ty­
le interesujące, że Chińczycy są w 
ludnościowej ofensywie. Pod tym 
względem Mandżuria jest przykładem 
niebezpieczeństw grożących panowa­
niu sowieckiemu ze strony samej lud­
ności chińskiej, bez względu na kie­
runek rządu. Oto olbrzymia więk­
szość ludności w Mandżurii (ponad 30 
milionów z 40) to albo koloniści chiń­
scy przybyli z południa i południowe­
go zachodu w ciągu ostatnich 60 lat, 
albo ich potomstwo. Jeszcze w końcu 
ubiegłego stulecia Mandżuria była za­
mieszkana przez nieliczny naród Man­
dżurów, zdobywców Chin przed paru 
wiekami. Dziś stała się chińską pro­
wincją wskutek licznego dopływu emi­
grantów z Chin właściwych. Tam kie­
rowała się główna fala emigracji z 
przeludnionych dolin wielkich rzek 
chińskich, a nie na wyspy Oceanu Spo­
kojnego, jak to nieraz niesłusznie 
pvzvpuszcza się w środowisku polskim. 
Chińczycy są narodem kontynental­
nym, ich koloniści sa głównie rolnika­
mi, dopiero potem kupcami czy rze­
mieślnikami. Pierwotne skupienie 
chińskie pomiędzy Hoang-ho i Jang- 
tse-kiangiem rozszerzyło sie przez wie­
ki na południe, zachód i północ. Chiń­
czycy północni są bardziej odporni niż 
Japończycy i mogli zdobyć się na kolo­
nizację Mandżurii z jej ostrym klima­
tem, co Japończykom nigdy się nie 
udawało ze względów zdrowotnych.

Należy dodać, że tysiąc lat dziejów 
chińskich zajmowały walki z ludami 
stepowymi północy i północnego zacho­
du. W naszych pojęciach były to wal­
ki obronne, w których Chińczycy kryli 
się za Wielkim Murem. W rzeczywi­
stości Mur był nie tylko bazą obrony, 
ale i podstawą ataku. Zza niego wy­
szły dwa tysiące lat temu wyprawy 
wojenne na zachód, które doprowadzi­
ły wojska cesarzy Chin aż do jezior 
i gór Kirgizji, Pamiru i Persji, tak że 
Chiny stały się potem sąsiadem cywi­
lizacji arabskiej w czasach kiedy nasz 
kraj jeszcze nie ukazał się na po-
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wierzchni pisanej historii. Za tymi 
podbojami doliny rzeki Tarim szła ko­
lonizacja, słaba jednak, ponieważ 
na pierwsze tysiąclecie po Chrystusie 
były to za duże odległości. Dziś Chi­
ny, choć osłabione politycznie od pół­
tora wieku, dokonują podbojów przez 
naturalną ekspansję ludności i miarą 
tego co mogą osiągnąć jest właśnie 
Mandżuria. Ludność chińska opano­
wała ten kraj, pomimo że okres kolo­
nizacji znaczył się tam politycznym 
panowaniem rosyjskim, potem japoń­
skim. W cieniu tych dwóch kolejnych 
podbojów wojskowych i politycznych 
odbyła się spontaniczna kolonizacja 
chińska, która sprawiła, że kraj należy 
do Chin i Sowiety muszą go zdobywać 
od nowa po wypędzeniu Japończyków.

Dlatego też perspektywy sowieckie­
go podboju całych Chin zależą w naj­
wyższym stopniu od umiejętności so­
wieckich przywódców, uwagi poświę­
conej sprawie chińskiej i zaangażowa­
nia odpowiednich środków material­
nych i ludzkich. Sprawa chińska mu­
si absorbować umysły polityków so­
wieckich coraz bardziej. Od połowy 
wieku XVII, gdy Rosjanie po raz 
pierwszy spotkali Chińczyków nad 
Amurem, kraj ten przyciągał ich spoj­
rzenia. Od chwili wybuchu rewolucji 
październikowej dwa pokolenia komu­
nistów wierzyły, że wybuch rewolucji 
w Chinach będzie decydującym mo­
mentem dla zapanowania komunizmu 
nad światem. Od chwili upadku rzą­
dów nacjonalistycznych i objęcia wła­
dzy przez ludzi Mao-Tse-tunga w Chi­
nach Sowiety zostały praktycznie za­
angażowane w sprawy tego kraju i je­
go sąsiadów.

To z kolei pociąga istotne zmiany 
w sowieckich stosunkach wewnętrz­
nych i zewnętrznych. Sprawa podbo­
ju Chin robi się doniosłą sprawą we­
wnętrzną Rosji, podobnie jak kiedyś 
sprawa polska. Trzeba pamiętać, że 
dwa wieki wysiłków cesarstwa rosyj­
skiego skierowanych na podbój Polski 
miały poważne skutki wewnętrzne ro­
syjskie. Przykuwały uwagę znacznej 
części społeczeństwa rosyjskiego do te­
go zagadnienia, wymagały stworzenia 
specjalnej organizacji administracyj- 
no-policyjnej i polityczno-wojskowej 
stale gotowej do interwencji w spra­
wy kraju, którego rozmiar był znaczny 
w stosunku do rzeczywistych propor­
cji Rosji wieku XIX. Sprawa polska 
wiązała się przy tym nierozerwalnie 
z wszystkimi odruchami niezadowole­
nia w Rosji, była podnietą dla rewolu­
cjonistów, przedmiotem sporów i jed­
ną z przyczyn ostatecznego osłabienia 
cesarstwa, a Polacy zsyłani w głąb 
imperium jak drożdże wzmagali rewo­
lucyjne wrzenie.

Dziś przy zetknięciu z olbrzymim 
organizmem chińskim Sowiety mogą 
mieć podobne zmartwienia, tym bar­
dziej że muszą przygotować naprawdę 
potężny aparat ludzki z techników, ad­

ministratorów i wywiadowców by za­
panować nad Chinami.

Na zewnątrz zaś Sowiety wchodzą 
w dziedzictwo wszystkich spraw zwią­
zanych z międzynarodową pozycją 
Chin i mają do wyboru albo je zała­
twiać, albo też pozostawić to Chińczy­
kom, co na długą metę dawałoby im 
niepożądaną niezależność. W grę wcho­
dzą nowe ustosunkowanie się do Ja­
ponii, problemy indyjski, indochiński 
i indonezyjski. Z zewnątrz wygląda

to na wzrost Sowietów, z wewnątrz 
oznacza olbrzymie nowe zadania.

Wejście do Chin oznacza triumfy i 
potęgę jeśli dzieło będzie ukończone, 
ale może oznaczać wielką klęskę jeśli 
niedokończona sprawa wysunie się z 
rąk. Do dokończenia jej potrzeba co 
najmniej wieku, w czasie którego moż­
na oczekiwać różnych reakcji podbija­
nego i różnych wysiłków podbijającego 
by te reakcje opanować.

(Koniec cyklu)

PRZEGLĄD W YD A W N IC TW

„DŁUGI CIĄG“ W MIEJSCE 
„ODRZUTU WSTECZ“

W siedem lat po ogłoszeniu w „Fo­
reign Affairs“ słynnego artykułu G. 
Kennana pt. „The sources of Soviet 
conduct“ (lipiec, 1947), który sformu­
łował politykę „powstrzymywania“ 
ekspansji sowieckiej, ukazuje się w 
tymże kwartalniku*) nowy program 
polityczny amerykański, tym razem nie 
kryjący się pod pseudonimem „X“, lecz 
podpisany nazwiskiem samego sekre­
tarza stanu, J. F. Dullesa. Koncepcja 
Dullesa, zatytułowana ostrożnie „poli­
tyka bezpieczeństwa i pokoju“, różni 
się znacznie od poprzedniej, bo zawie­
ra pierwiastek ofensywny, równocześ­
nie jednak odbiega także i od śmiałych 
zapowiedzi Eisenhowera i Dullesa z 
okresu wyborów prezydenckich o po­
dejmowaniu polityki „wolności“.

Zanim streszczę Dullesa chciałbym 
dla porównania przypomnieć, że głów­
na teza Kennana brzmiała mniej wię­
cej tak: „Głównym elementem polityki 
Stanów Zjednoczonych wobec Rosji 
musi być na długą metę rozłożone, cier­
pliwe, ale stanowcze powstrzymywanie 
ekspansji rosyjskiej. Należy przy tym 
unikać zbytniego demonstrowania siły 
i twardości, gdyż Kreml czuły jest na 
względy prestiżowe. Żądania powinny 
być formułowane w taki sposób, aby 
pozostawić Rosji furtkę otwartą dla 
wycofania się bez naruszenia jej pre­
stiżu“.

Była to zatem teza całkowicie bier­
na i zrzekająca się chwytania inicja­
tywy. Koncepcja Dullesa wychodzi 
również z założenia obrony, ale, zgod-

*) Zeszyt kw ietniow y 1954 „Foreign  A f­
fa ir s “ , Nowy Jo rk . Z aw iera p race : J . F. 
D ulles —  P o lityka  bezpieczeństw a i pokoju;
G. M ollet —  F ra n c ja  a obrona E uropy; 
A. G eraud —  Pow stan ie  i upadek en ten ty  
an g lo -fran cu sk ie j; K. K ruszew ski —  Pivo t 
h is to r ii;  H. E. S tassen  —  Spraw a p ry w a t­
nego inw estow ania  zag ran icą ; H. Fe is —  
N afta  dla pokoju i w ojny; J . Turkevich  — 
P ostępy  naukowe w Sow ietach; R. Pacciard i 
—- D em okracja we W łoszech nie zginęła;
H. S. J . B. P h ilb y  — Nowe panow anie w 
A rab ii S aud y jsk ie j; P. W. B idwell —  P rz e ­
m iany ta ry fow e; J .  K orbel —  K aszm ir w 
niebezpieczeństw ie; Li C hang — S ink iang  
we w ładzy Sowietów.

nie z podstawowymi zasadami wielkiej 
strategii, nie wyłącza elementu ofen­
sywy i zaskoczenia.

Dulles, podobnie jak i Kennan, obli­
cza wysiłek na długą metę, bo zagroże­
nie ma wymiary ogromne. Blok so­
wiecki będący nową postacią imperium 
kolonialnego, reprezentuje olbrzymi 
obszar lądowy z 800 milionami ludno­
ści, 10 milionami ludzi stale pod bro­
nią; siła ta zajmuje położenie central­
ne, umożliwiające uderzenie w każdy 
z dwudziestu krajów, położonych na 
obwodzie bloku, liczącym 20.Ó00 mil 
długości; masę wojska lądowego wspie­
ra wciąż rosnąca siła powietrzna, wy­
posażona w broń atomową, zdolna do 
uderzenia przez arktyk w obszary prze­
mysłowe Stanów Zjednoczonych. Prócz 
zagrożenia wojskowego istnieje także 
zagrożenie polityczne przez piątą ko­
lumnę komunistyczną.

Wobec takiej groźby, która ma ce­
chy długotrwałości, trzeba nadrobić 
własne braki liczbowe: wysiłkiem jak 
najbardziej oszczędnym, 1 zbiorowym, 
wreszcie kunsztownym, w sumie — ak­
cję „long haul“ — „długiego ciągu“. 
„Wysiłek komunistyczny to wyzyskanie 
elementów przewagi Zachodu, miano­
wicie siły powietrznej i morskiej oraz 
broni atomowej, tudzież wyzyskanie 
elementu zaskoczenia ofensywnego. 
Ten ostatni Dulles widzi we wzmocnie­
niu powszechnej siły obronnej dodat­
kową i szybką siłą ofensywną, roz­
mieszczoną w odpowiednich punktach, 
zdolną do zadania przeciwnikowi cio­
su w miejscu przez siebie wybranym, 
ale, jak dodaje, w taki sposób, aby nie 
wywołać wojny światowej. „Nie zna­
czy to, mówi Dulles, że w razie ataku 
komunistycznego gdzieś w Azji, od ra­
zu zrzucimy bomby atomowe na ośrod­
ki przemysłowe Rosji lub Chin; zna­
czy to, że świat wolny zdecydowany 
jest na użycie swych środków w taki 
sposób, aby agresorowi odechciało się 
próbować napaści. Cóż bowiem wpły­
nęło na zakończenie wojny w Korei? 
Właśnie to, że nieprzyjaciel zmiarko­
wał dojrzewanie po naszej stronie de­
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cyzji ofensywnej . . .  Celem naszej po­
lityki jest nie tylko wyjść cało z obec­
nych niebezpieczeństw, lecz także poło­
żyć im kres.“

Widać z tego, że obecny ,,long haul“ 
to bardzo stonowany „roli back“ z okre­
su wyborów, ale w każdym razie ko­
rzystnie różny od pierwotnego „con- 
tainment“.

że polityka „odrzutu wstecz“ ma w 
Ameryce zrozumienie, świadczy roz­
prawka geopolityka (trafnym zbie­
giem okoliczności polskiego pochodze­
nia) K. Kruszewskiego, która analizę 
teorii Mackindera kończy przypomnie­
niem, że Mackinder domagał się w 
okresie zawierania traktatu wersal­
skiego stworzenia jak najpotężniejszej 
bariery państw wolnych między Niem­
cami a Rosją. Bariera ta była i jest 
jedynym sposobem przeciwdziałania 
połączeniu się Niemców z Rosjanami, 
tj. złączenia dwóch obszarów i poten­
cjałów „serca lądowego“, które wiedzie 
nieuchronnie do opanowania „wyspy 
lądowej świata“., co z kolei umożliwia 
podbicie również i reszty świata przez 
„siły ciemności“.

„Odrzut wstecz“ w Europie zachod­
niej natomiast, jest wysoce niepopu­
larny. Daje temu wyraz sekretarz ge­
neralny partii socjalistycznej francu­
skiej Guy Mollet, zatroskany tak o to, 
jak i o problem niemiecki. „Hasło „roli 
back“, mówi Mollet, prowadzi do wojny 
i do zniszczenia tych, których zamie­
rza się uwolnić. Gdyby socjaliści fran­
cuscy znaleźli się u steru francuskiej 
polityki zagranicznej, dążyliby do 
ograniczenia zasięgu komunistycznego 
do obecnych granic Rosji Sowieckiej. 
W konsekwencji stawialiby za mimo­
wolny warunek otwarcia jakichkolwiek 
negocjacji problemu niemieckiego — 
zagwarantowanie obecnej granicy 
wschodniej Federacji niemieckiej i po­
łożenie w ten sposób definitywnej ta ­
my dalszej ekspansji rosyjsko-polskiej 
na zachód.“ Nie komentuję tego tak 
bogatego w treść wyznania.

Mollet rozumie potrzebę włączenia 
Niemców do obrony Europy, ale jedy­
nie w ramach Europejskiej Wspólnoty 
Obronnej, nie zaś za pośrednictwem 
NATO. Motywuje tym, że w syste­
mie NATO Niemcy łatwo odzyskaliby 
własne autonomiczne siły zbrojne, pod­
czas gdy w systemie EWO będą moc­
niej skrępowani. Zastrzega się przy 
tym, że EWO musi otrzymać nadbudo­
wę polityczną, ponadnarodową, opartą 
o parlament europejski.

A. Geraud (Pertinax) jest innego 
zdania, wyjawiając tym głęboki po­
dział opinii we Francji. „Zrzeczenie 
się suwerenności w pewnym stopniu, 
pisze Pertinax, jest dzisiaj konieczne 
dla odzyskania równowagi i skuteczne­
go przeciwstawienia się imperium so­
wieckiemu. Ale dokonać tego należy 
w ramach NATO i przez złożenie ofiar 
jednakowych dla wszystkich zaintere­
sowanych. Szersze ramy NATO sil­
niej zwiążą Niemców, niż „mała Euro­

pa“, złożona z Francji, Włoch, Belgii, 
Holandii i Luksemburga. Mała Euro­
pa nie może, już choćby przez to tylko, 
że zmusza do zjednoczenia się Francji 
z Niemcami, dać gwarancji pokoju, 
której nie jest w stanie udzielić na­
wet i samo NATO. Trzeba najwyż­
szej naiwności, aby wierzyć w możli­
wość „zjednoczenia“ tak historycznie 
odrębnych organizmów jak Francja i 
Niemcy. Tak samo dobrze można by 
sugerować, że najlepszą drogą do usu­
nięcia tarć francusko-niemieckich by­
łoby pozbawić Francję wszelkich środ­
ków obrony. Pozycja Francji w EWO 
w stosunku do Niemiec byłaby podob­
na do położenia Austrii w stosunku do 
Prus w przeddzień Sadowy.“

Znajdujemy jeszcze trzeci głos fran­
cuski. Zabiera go na łamach londyń­
skiego „International Affairs“*) b. 
premier Pinay. Pinay wykazuje prze­
konywająco, że Francja znajduje się 
na najlepszej drodze do odzyskania peł­
ni sił politycznych i ekonomicznych. 
Istnieje powszechna tendencja do prze­
prowadzenia reformy konstytucji na 
rzecz silnego rządu. W dziedzinie go­
spodarczej dokonał się wielki postęp. 
Ustał spadek liczby urodzeń, odbudowa 
zniszczeń wojennych została w więk­
szości dokonana, produkcja w stosunku 
do r. 1939 wzrosła: przemysłowa ogól­
nie o 50% (energii elektrycznej o 
100%, stali o 75%), rolnicza o 13%. 
Osiągnięcia te umożliwiła nie tylko po­
moc amerykańska, lecz również wielki 
wysiłek finansowy narodu. Bliska na­
prawa systemu fiskalnego jeszcze ten 
wysiłek zwiększy. Groźba inflacji już 
nie grozi.

Podobnie optymistyczny pogląd na 
sprawy swego kraju wygłasza R. Pac- 
ciardi, wicepremier Włoch w latach 
1947-48, potem (1948-53) minister 
obrony narodowej, przywódca partii 
republikańskiej. Kładzie nacisk na 
sprawy polityczne i twierdzi, że Wło­
chy nie dadzą się komunizmowi, bo 
zbyt dobrze znają jego metody, a tak­
że, bo masa komunistyczna włoska, to 
w większości ogromnej opozycja w sto­
sunku do istniejącej we Włoszech nę­
dzy. Stąd potrzeba^ większej pomocy 
amerykańskiej. Prócz pomocy mate­
rialnej trzeba wesprzeć demokrację 
włoską moralnie: rozwiązać problem 
Triestu po myśli uprawnień włoskich, 
dopuścić Włochy do kierownictwa NA­
TO. Po spełnieniu tych warunków 
Włosi bez wątpienia ratyfikują traktat 
EWO.

*) Zeszyt kw ietniow y 1954 „ In te rn a tio n a l 
A ffa irs“ , Royal In s t i tu te  of In te rn a tio n a l 
A ffa irs , Londyn. Z aw iera p race : P . Jacobs- 
son — Problem  w ym ienności w alutow ej w 
E uropie  zachodniej; p rem ier P in ay  —  P o ­
lityczne i  ekonom iczne problem y F ra n c ji;  
am basador Jugosław ii w Londynie d r V. Ve- 
leb it —  Jugosław ia  na drodze do dem okra­
cji soc ja lis ty czn ej; G. W. Brown —  N acjo­
nalizm  k an ad y jsk i; F . H an ig  —  M iędzyna­
rodow a służba urzędnicza; K. R obinson — 
Koniec im perium  (francu sk ieg o : spraw y 
Gw adelupy i M arty n ik i).

Ambasador Tity w Londynie, dr Ve- 
lebit nie domaga się w swym artykule 
niczego od Zacnodu, natomiast zajmu­
je się krytycznie „godnym szacunku, 
ale przeżytym“ ustrojem demokratycz­
nym zachodnim i propaguje nowy, lep­
szy ustrój „demokracji socjalistycz­
nej“. Ma to być społeczeństwo bezkla- 
sowe, nie wymagające istnienia rządu 
w jego obecnym pojęciu. „Okres rzą­
dów dyktatorskich, w Jugosławii, mó­
wi Velebit, niezbędny w początkach, 
ma się obecnie ku końcowi. Była to 
jednak dyktatura demokratyczna, a 
więc wprawdzie rząd przymusu, ale z 
woli większości narodu. Element przy­
musu stopniowo teraz zanika . . .  Ju­
gosławia weszła już z rozmachem na 
drogę budowania szczęśliwej przyszło­
ści.“

T. W.

STUDIA
NAD KOMUNIZMEM

ESTUDIOS SOBRE EL COMUNISMO. 
Revista trimestral. Numery 1—4. San­
tiago de Chile. 1953—54.

Przegląd „Estudios sobre el comuni­
smo“ zamknął swój pierwszy rocznik. 
Jest to poważny kwartalnik w języku 
hiszpańskim wychodzący w Chile pod 
redakcją znanego naszym czytelnikom 
ks. dra Michała Poradowskiego, profe­
sora uniwersytetu katolickiego w San­
tiago. Pismo zajmuje się zarówno za­
gadnieniami teorii komunizmu i świa­
towej polityki Sowietów jak i zagad­
nieniami penetracji komunistycznej w 
Ameryce łacińskiej.

Ameryka Południowa gra coraz 
większą rolę zarówno pod względem 
gospodarczym jak i kulturalnym w 
świecie. Literatura hiszpańska amery­
kańska nie ustępuje pod wieloma 
względami (zwłaszcza powieści) litera­
turze hiszpańskiej europejskiej. W tej 
do niedawna kolonialnej części świata 
żywy ruch umysłowy i coraz wyższy 
poziom nauki zapowiadają ciekawą 
przyszłość. Katolicka kultura krajów 
ibero-amerykańskich sprawia, że ludzie 
myślą tam znacznie bardziej uniwersa- 
listycznie niż w krajach dawnej kolo­
nizacji angielskiej. Związek ze „sta­
rym krajem“ iberyjskim jest żywszy 
niż związek północnych Amerykanów 
z Wielką Brytanią, a równocześnie 
Ameryka Południowa otwarta jest na 
wpływy technicznej cywilizacji północ- 
no-amery kański ej.

W czterech numerach „Estudios so­
bre el comunismo“ pisarze z różnych 
krajów Ameryki łacińskiej zabierali 
głos na tematy teoretyczne (np. gene­
tyka sowiecka), ekonomiczne (np. kry­
zys rolnictwa sowieckiego czy sowiecki 
eksport) lub polityczne (np. penetra­
cja sowiecka w związki zawodowe lub 
pozycja Ameryki łacińskiej w świato­
wej strategii Sowietów). Dla czytel­
nika europejskiego interesujący jest



Str. 10 M y ś l  P o l s k a 15 maja 1954

dział informacji i ocen sytuacji w Ame­
ryce Południowej (reforma rolna w 
Boliwii, penetracja komunistyczna w 
ruchu peronistycznym w Argentynie, 
komunizm w Gujanie brytyjskiej, re­
wolucyjny „apryzm“ w Peru, próba re­
publiki komunistycznej w Gwatemali).

Do kwartalnika pisuje także paru 
Polaków: Józefina Wiche, J. Malinow­
ski, A. Peretiatkowicz. W jednym z 
pierwszych numerów omówiono rów­
nież prześladowanie Kościoła w Pol­
sce.

Pismo znajduje echo także poza 
Ameryką łacińską, jak o tym świadczy 
m.i. obszerny list w obronie b. amba­
sadora Stanów Zjednoczonych Spruille 
Braden, tłumaczący, że nie tolerował 
on komunistów w swoim otoczeniu.

NA DZIESIĘCIOLECIE 
MONTE CASSINO

MONTE CASSINO. W dziesięciolecie 
bitwy. Opracował Jan Bielatowicz. Re­
daktor Zofia Kasprzycka. Nakładem Sto­
warzyszenia Polskich Kombatantów i 
Komitetu Obchodu Dziesięciolecia Bitwy.

Londyn 1954. Stron 66. Okładka, rysun­
ki i układ graficzny Stanisława Gliwy.

Jako materiał do obchodów dziesię­
ciolecia bitwy o Monte Cassino wydano 
sporego formatu broszurę. Na wstęp 
składa się przedmowa gen. Andersa, 
słowo od wydawców i odezwa komitetu 
obchodu. Część pierwsza, publicysty­
czna, zawiera artykuł gen. Z. Bohusza- 
Szyszki pod nieszczęśliwym tytułem 
„Bitwa o Monte Cassino bitwą o ist­
nienie 2 Korpusu“ oraz artykuł Jana 
Bielatowicza o przebiegu i znaczeniu 
bitwy. Część druga składa się ze zbio­
ru rozkazów i oświadczeń. Część trze­
cia jest zbiorem fragmentów prozy i 
poezji o bitwie. Całość zamyka ob­
szerna bibliografia. Broszura ozdobio­
na jest wkładką przedstawiającą pla­
styczny szkic terenu bitwy. Poza tym 
znajdujemy mapę, całostronicowy ry­
sunek krzyża montecassińskiego i dwu- 
barwną ilustrację na okładce. „Nota 
końcowa“ wyjaśnia jak korzystać z 
broszury przy urządzaniu ewentual­
nych obchodów. Całość wydana bar­
dzo starannie pod względem graficz­
nym.

ZEBRANIA I ODCZYTY
Koło Stronnictwa Narodowego w 

Derby urządziło 21 kwietnia w sali Do­
mu Polskiego tradycyjne Święcone dla 
kilkudziesięciu członków, sympatyków 
i zaproszonych gości. Stoły poświęcił 
ks. H. Gatnarczyk, zagajenie wygłosił 
kierownik Koła p. E. Gitrowski

★

Walne zebranie londyńskiego Koła 
SPK Nr 19 „Środkowy Wschód“ od­
byte 9 maja uchwaliło rezolucję wita­
jącą z radością podpisanie aktu zjed­
noczenia oraz stwierdzającą, że „już 
ostatni czas by nastąpiło wyznaczenie 
następcy Prezydenta w osobie gen. 
K. Sosnkowskiego, bowiem pozostał za­
ledwie jeden miesiąc do dnia, który 
obecny Prezydent swym dobrowolnym, 
publicznym oświadczeniem wybrał na 
datę swego ustąpienia. Całe społe­
czeństwo polskie na uchodźstwie zgod­
nie potępia zakulisowe manewry opóź­
niające wyznaczenie następcy i składa 
całą odpowiedzialność za to opóźnienie 
na czynnik, do którego wyznaczenie 
następcy należy. Społeczeństwo pol­
skie wierzy, że po wyznaczeniu gen. 
K. Sosnkowskiego na następcę i po ob­
jęciu przez niego urzędu Prezydenta 
w dniu 9 czerwca 1954 r. już nic nie 
stanie na przeszkodzie wejścia w życie 
aktu zjednoczenia, a zjednoczony wy­
siłek Polaków przyczyni się do spotę­
gowania prac na terenie międzynaro­
dowym mających za zadanie przywró­
cenie Polsce niepodległości“.

Koło wybrało nowym prezesem p. 
J. Dziżyńskiego, delegatem na zjazd 
Oddziału Brytania p. A. Treszkę. Ze­
braniu przewodniczył p. A. Robakow­
ski.

★

Walne zebranie londyńskiego Koła 
SPK Nr 113 „Spadochroniarz“ odbyte 
1 maja stwierdziło, że wykonanie 
uchwał aktu zjednoczenia wpłynie do­
datnio na życie społeczne. Nowym pre­
zesem wybrano p. W. Jakubowicza, de­
legatem na zjazd Oddziału Brytania 
p. E. Sojkę.

★

P. J. Dziżyński przemawiał 2 maja 
w osiedlu polskim Great Bowerwoód 
pod Beaconsfieldem na akademii trze­
ciomajowej. Zebraniu przewodniczył 
p. S. Potocki.

★

P. J. Płoski przemawiał 2 maja w ho- 
stelu Babdown koło Gloucester na ob­
chodzie rocznicy konstytucji majowej, 
urządzonym przez miejscowe Koło 
SPK Nr 385. Zebranie zagaił p. J. Su­
kiennik.

★

Polska Macierz Szkolna i Fundusz 
Oświaty Polskiej Zagranicą urządziły

Z ŻY C IA  P O LIT Y C Z N EG O  I S P O ŁEC Z N EG O

KOMUNIKAT KOMISJI 
POROZUMIEWAWCZEJ STRONNICTW

5 maja odbyło się posiedzenie Komi­
sji Porozumiewawczej stronnictw i 
ugrupowań, które 14 marca podpisały 
akt zjednoczenia. Na posiedzeniu pp. 
Grażyński i Zdziechowski złożyli spra­
wozdanie z rozmowy przeprowadzonej 
1 maja z członkami rządu, p. Hryniew- 
skim i Rusinkiem.

Przedmiotem rozmowy była propo­
zycja Prezesa Rady Ministrów dorę­
czona Komisji Porozumiewawczej 26 
kwietnia oraz odpowiedź Komisji. Wy­
mieniona propozycja zawierała rządo­
wy plan wydania dekretów o powołaniu 
Rady Jedności Narodowej i jej skła­
dzie oraz terminy związane z wyko­
naniem tych dekretów. Sprawa wy­
znaczenia gen. Sosnkowskiego na na­
stępcę Prezydenta R. P. została przez 
rząd włączona do tego planu.

Przedstawiciele Komisji Porozumie­
wawczej za punkt wyjścia do tej roz­
mowy przyjęli zasadnicze stanowisko 
Komisji, iż sprawa wyznaczenia gen. 
Sosnkowskiego na następcę Prezyden­
ta wynika z obowiązku konstytucyjne­
go i nie mogła być ani nie może być 
nadal odkładana. Przedstawiciele Ko­
misji wręczyli oświadczenie na piśmie, 
skomentowane uprzednio w toku wy­
miany zdań z członkami rządu.

Oświadczenie to brzmi:
„Z propozycji Prezesa Rady Mini­

strów, doręczonej dnia 26 kwietnia br„ 
Komisja Porozumiewawcza dowiedzia­

ła się, że rząd zamierza ogłosić w tym 
samym numerze Dziennika Ustaw wy­
znaczenie gen. K. Sosnkowskiego na 
następcę Prezydenta R. P. łącznie z de­
kretami o powołaniu Rady Jedności 
Narodowej w brzmieniu ustalonym w 
załącznikach do Aktu Zjednoczenia.

Rozumiejąc, że w ten sposób dokona 
się ogólnie oczekiwane wyznaczenie 
gen. K. Sosnkowskiego na następcę 
Prezydenta R. P., Komisja Porozumie­
wawcza zgłasza w związku z tekstem 
propozycji następujące uwagi :

1. Komisja Porozumiewawcza nie 
uważa się za upoważnioną do przyjęcia 
jakiejkolwiek bądź zmiany do projek­
tów dekretów stanowiących hjczną ca­
łość politycznego porozumienia stron­
nictw i ugrupowań zawartego w Akcie 
Zjednoczenia.

2. Komisja Porozumiewawcza uwa­
ża, iż zgłoszenie przez stronnictwa i 
ugrupowania ich przedstawicieli na­
stąpić może w okresie 6 tygodni od 
dnia ogłoszenia dekretów w Dzienniku 
Ustaw R. P. ze względu na czas po­
trzebny dla przeprowadzenia wyboru 
tych przedstawicieli.

3. Komisja jest wreszcie zdania, że 
wobec upływu kadencji obecnego Pre­
zydenta R. P. w dniu 9 czerwca br., 
gen. Sosnkowski jako nowy Prezydent 
powinien mieć możność powołania 10 
nominatów do Rady Jedności Narodo­
wej, którą ma zwołać i z którą będzie 
współpracował“.
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2 maja w Londynie w sali przy Kate­
drze Westminsterskiej uroczysty ob­
chód święta narodowego konstytucji 
majowej. Przemówienie o zadaniach 
oświatowych Macierzy i konieczności 
poparcia jej prac przez społeczeństwo 
wygłosił p. M. Goławski, przewodni­
czący Komisji Nauczania Przedmio­
tów Ojczystych przy Radzie Kultural­
nej Zjednoczenia Polskiego. Zagaił ze­
branie p. W. Donigiewicz, prezes Zjed­
noczenia, organizacją obchodu z ramie­
nia zarządu Macierzy zajmował się p. 
H. Archutowski. Przeprowadzona na 
sali zbiórka dała około 60 funtów. W 
bogatej części artystycznej szczególnie 
serdecznymi oklaskami darzyła publicz­
ność zespół dzieci ze szkoły Macierzy 
i Koło Młodzieży przy Kościele Pol­
skim na Devonii. Występowali także 
pianista p. J. Lepiankiewicz, chór im. 
Szymanowskiego pod dyrekcją p. H. 
Hosowicza i zespół taneczny przy Kole 
SPK Nr 11.

Przed południem w Brompton Orato- 
ry zostało odprawione nabożeństwo na 
intencję Polski.

★

Walne zgromadzenie Zrzeszenia Pro­
fesorów i Docentów Polskich Szkół 
Akademickich w Wielkiej Brytanii od­
było się 7 maja w lokalu Polish Re­
search Centre w Londynie. Prezesem 
zarządu wybrano nadal prof. dr A. Żół­
towskiego, członkami prof. dr T. Brze­
skiego, prof. dr T. Grodyńskiego, doc. 
dr J. Jasnowskiego, dr J. Mękarską, 
dr W. Rouppertową, doc. dr Z. Stahla, 
Prof. dr T. Sulimirskiego i prof. dr 
W. Wielhorskiego. Zebranie postano­
wiło rozszerzyć skład Zrzeszenia i 
przyjmować jako członków młodych 
Pracowników naukowych, którzy wy­
kładają na uczelniach typu wyższego, 
Polskich lub obcych.

U kazał się zeszyt szósty 
S tud ium  Politycznego 

S tro n n ictw a  Narodowego
LEON KOWNACKI

„MARKSIZM W ŚWIETLE 
NAUKI I FAKTÓW“

Cena 1/6 (d la członków ls )
Do nabycia  w S ek re ta riac ie  SN 
8, Alm a T errace , London, W. 8

WYNIKI ZBIÓRKI 
NA DZIECI W NIEMCZECH

Komisja Pomocy Dzieciom Polskim 
w Niemczech przy Zjednoczeniu Pol­
skim w Wielkiej Brytanii powołana do 
życia w marcu rok temu spełnia swoje 
zadania przez: współpracę polskich or­
ganizacji w Brytanii oraz koordynację 
ich wysiłków w zakresie pomocy dzie­
ciom polskim w Niemczech, współpracę 
ze Zjednoczeniem Polskich Uchodźców 
w Niemczech, zbieranie danych o sy­
tuacji dzieci polskich w Niemczech i 
informowanie o niej opinii publicznej, 
współpracę z odpowiednimi organiza­
cjami brytyjskimi, zbieranie fundu­
szów oraz zjednywanie osób dla akcji 
i wysyłki pomocy dzieciom w Niem­
czech.

W ramach tych zadań Komisja prze­
prowadziła w czasie od grudnia 1953 r. 
do 31 marca 1954 r. zbiórkę pieniężną 
wśród społeczeństwa, przy współudzia­
le duchowieństwa, kół SPK, Związku 
Inwalidów, ZRRP, placówek TPP, 
szkół i referentów oświatowych w ho- 
stelach, szkółek sobotnich, ZHP i in­
nych organizacji. Zbiórka dała 
£1.045.9.4.

Uwzględniając sugestie Zjednocze­
nia Polskich Uchodźców w Niemczech 
kwotę tę postanowiono zużyć następu­
jąco: 1. na dożywianie dzieci z kursów 
przedmiotów ojczystych i szkółek pol­
skich £400, 2. na obuwie i odzież wy­
słane w paczkach indywidualnych 
zgodnie z intencją ofiarodawców — 
osadników polskich w Afryce Połud­
niowej £163, 3. na książki i wydaw­
nictwa £100, 4. na prowadzenie dzia­
łalności Sekcji Pomocy Indywidualnej 
Komisji od marca do grudnia 1954 r. 
£150, 5. na koszty przesyłki ofiaro­
wanej pomocy w naturze £28, 6. na
koszty administracyjne zbiórki 
£47.16.8, 7. pozostałość do dyspozycji
Komisji £157.12.8, razem £1.045.9.4.

Sprawy pomocy indywidualnej w ra­
mach Komisji załatwia Sekcja Pomocy 
Indywidualnej. Działalność Sekcji po­
lega przede wszystkim na ziednywaniu 
osób lub zespołów dla akcji niesienia 
pomocy dzieciom w Niemczech. Opie­
kunowie tacy w zasadzie sami wysyła­
ją pomoc do Niemiec. W wypadku, 
gdy ofiarodawcy składają w Londynie 
pomoc w naturze, Sekcja w swoim za-

Wydanie siódme według wydania czwartego 
Ze słowem wstępnym Tadeusza BieleckiegoRoman Dmowski„MYŚLI NOWOCZESNEGO POLAKA"

Nakładem Koła Młodych Stronnictwa Narodowego 
Do nabycia w Administracji „Myśli Polskiej“ — 8 Alma Terrace, 

Allen Street, London, W. 8 oraz w księgarniach

kresie zajmuje się wysyłką paczek. W 
czasie ferii letnich 1953 r. Sekcja spro­
wadziła do Anglii 5 dzieci z Niemiec, 
w okresie Bożego Narodzenia prze­
prowadziła akcję pomocy gwiazdkowej 
wysyłając dzieciom odpowiednie pacz­
ki.

Prace Komisji prowadzi Komitet 
Wykonawczy w składzie: T. Drwęski 
prezes, J. Hausnerowa i S. Ożga wice­
prezesi, A. Treszka sekretarz, Z. Piąt- 
kiewicz skarbnik, Z. Arciszewska prze­
wodnicząca Sekcji Pomocy Indywidual­
nej, E. Zamoyska, ks. K. Sołowiej i H. 
Moszczyński.

Komisja podając powyższe do wiado­
mości serdecznie dziękuje wszystkim, 
którzy przyczynili się do osiągnięcia 
tak pokaźnego wyniku zbiórki. Komi­
sja (55 Princes Gate, London, S. W. 7) 
przyjmuje dalsze ofiary na ten cel.

TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ KULTURY 
POLSKIEJ W BOSTONIE
Ogólne zebranie przedstawicieli po­

lonijnych organizacji oraz pracowni­
ków kulturalnych w Bostonie powołało 
ostatnio Towarzystwo Przyjaciół Kul­
tury Polskiej. Pierwszym prezesem 
nowej organizacji został p. K. T. Ja­
skólski, wiceprezesami wybrano pp. 
M. Budka i A. Kuttena, skarbnikiem 
p. T. Kłodnickiego, sekretarzem p. M. 
Szlocha. Wybrano również referen­
tów komitetów i komisję rewizyjną.

Towarzystwo grupuje oprócz przed­
stawicieli dawnej emigracji również 
uchodźców wojennych, szczególnie licz­
na jest młodzież. P. Karol T. Jaskól­
ski jest redaktorem naczelnym wielkie­
go dziennika Polonii amerykańskiej w 
Bostonie „Kuryer Codzienny“, który 
w zeszłym roku obchodził 40-lecie wy­
dawnictwa.

Z TEKI PANI MALINY
Malina Zcdeszczycka 
pułkownikowa dyplomoivana 
Earl's Court, 13. 5. 5U

Jagodo Kochana,
Nie pisałam do Ciebie od dawna, bo 

nic się w moim życiu, zarówno indywi­
dualnym jak i zbiorowym, nie działo 
godnego. Teraz chcę Ci donieść o pod­
niosłym obchodzie Święta Narodowego 
w Rocznicę Konstytucji Majowej, w ja­
kim brałam udział w Poleham, gdzie 
pojechałam do wuja Jaremy Roch-Ko- 
walskiego (z 1 p. p. leg.), który jest 
tam członkiem Rady Rezydentóio i do­
skonale robi żubrówkę.

Na nabożeństwie nie byłam, bo tyle 
było roboty w domu u wuja dla przy­
gotowania wieczornej party z udziałem 
Gości Brytyjskich w osobie Wardena
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i jego żony. Za to akademia była wzru­
szająca. Miejscowi milusińscy ze szkół­
ki 'przedmiotów sobotnich łamali się z 
nami polszczyzną jak opłatkiem, a wy­
chodziła z ich ust połamana jak opłatek 
przysłany w liście z Kraju. Tańce lu­
dowo-narodowe były huczne i porywa­
jące. Miejscowy organajzer oświato­
wy, który od rana pomagał wujoioi Ja­
remie robić żubrówkę, a przed wojną 
był komendantem Strzelca w Hulajce, 
bardzo pozytywny działacz nazwiskiem 
Tłuczko, w przerwie zrobił nam krótki 
wykład na ten temat.

„Polskość siedzi w każdym Polaku 
bardzo głęboko. Najpierw wietrzeje z 
głowy, ale zostaje w piersiach. Wtedy 
się wypowiada przez pieśni żołnierskie, 
ludowe, narodowe i religijne. Potem 
wietrzeje z serca, ale zostaje w żołąd­
ku. Wyrazem takowego jest przywią­
zanie do kuchni polskiej i do potraw 
jakie wyssaliśmy z mlekiem matki. 
Potem wietrzeje z żołądka, ale zawsze 
pozostaje na dnie: w nogach. Wtedy 
wypowiada się potężnie, ale już tylko 
tańcem. Taniec to nasza ostoja, to 
Reduta Ordona i ciągłość kulturalna.“

W części nieartystycznej akademii 
odbyło się okolicznościowe przemówie­
nie przybyłego z Londynu V-prezesa

PACZKI ŻYW NOŚCIOW E  
DO POLSKI W YSYŁA
SKLEP SPK

18 Q ueens G ate  Tce, London, S. W . 7 
1 lb p ieprzu  1 g a t .......................  £0.17.6
1 lb kawy, 1 lb h e rb a ty , 1 lb

kakao, 1 lb czekolady ... £1.13.0
2 lbs kaw y, 2 Ibs he rb a ty ,

2 lbs c z e k o la d y ....................  £2. 9.0
5 puszek a  4 ozs N escafe,

2 lbs he rb a ty , 2 lbs czekola­
dy ............................................... £2.12.0
U w aga: Czekolada w tabliczkach

Kort-Kostka. Nawiązując do wieko­
pomnej Konstytucji Majowej Mówca 
zaznaczył, że chce wydobyć jej najbar­
dziej wystające punkty, jej salienty. 
Takim salientem było zniesienie anar­
chii szlacheckiej wyrażającej się w po­
wszechnych wyborach głowy państwa. 
Elekcje, podkreślił Mówca, odbywały 
się przy oszałamiającym brzęku obcych 
pieniędzy, a Skarb Narodowy był pu­
sty. Stąd rodziła się zależność od ob­
cych ośrodków dyspozycyjnych. Mów­
ca ilustrował swoją tezę licznymi przy­
kładami. Walezjusz był agentem fran­
cuskim i uciekł zabierając ważne do­
kumenty. Inni agenci francuscy: Jan 
Kazimierz, Sobieski i Leszczyński. 
Agenci watykańscy: Bato7*y, Zygmunt 
Waza. Agenci austriaccy: Michał Ko­
r b u t  itd. Konstytucja Majoioa, za­
znaczył Mówca, wniosła zasadniczą re­
formę wprowadzając tron dziedziczny, 
ale nie całkiem. Familie miały być 
obieralne, a w familii tron dziedziczny,

NOWOŚĆ WYDAWNICZA 
P a m i ą t k o w a  k s i ą ż k a

MONTE CASSINO
w dziesięcio lecie bitw y

A rtyku ły  i opracow ania gen. W. A ndersa , 
gen. Z. Bohusza-Szyszko, J .  B ielatow icza, 
W ybór prozy i w ierszy. P ieśń , nu ty . Do­
kum enty . B ib liog rafia . R ysunki i okładka 
S. Gliwy.

B ogaty m ate ria ł do u rząd zan ia  obchodów 
rocznicy  bitw y. K siążka niezbędna d la bi­
b lio tek  i szkół.
PAMIĄTKA DLA KAŻDEGO ŻOŁNIERZA 

POLSKIEGO I JEGO RODZINY 
C ena 4/6, DM 3, frs . 225

W ydawnictw o S tow arzyszenia Polskich  
K om batantów  i K om ite tu  Obchodu X Rocz­
nicy B itw y o M onte Cassino.

Do nabycia: SPK, 18 Q ueen 's G ate T er­
race, London, S. W. 7 i  w szystk ie w iększe 
k sięg arn ie  polskie w W. B ry tan ii, A u s tra lii, 
A rgen tyn ie , F ra n c ji, N iem czech, S tanach  
Z jednoczonych.

MATERIAŁY — PO Ń CZO CH Y N YLON OW E  
ŻYW N OŚĆ — LEKARSTWA

T a n i o  — S z y b k o  — P e w n i e  
wysyła do Polaki

S K L E P  S P K
18 Queens Gate Terrace, London, S.W.7, tel. WES 0747-9 

Przed zrobieniem zakupu obejrzyj i sprawdź ceny naszych towarów 
Sklep otwarty 9.30 — 6, w soboty 9.30 — 3, w niedziele 1 — 3.30

P O P I E R A J  F I R M Y  
O G Ł A S Z A N E  P R Z E Z  N A S

z ojca nu syna i z brata na brata. To 
jest Testament nieśmiertelnej Konsty­
tucji Majowej, która nas obowiązuje do 
upadłego. W roku 1926 dokonaliśmy 
wyboru familii Mościckich i odtąd bez 
żadnej elekcji tron ma przechodzić z 
Brata na Brata. Pod tym znakiem 
Konstytucji i Orła Białego w Koronie 
Piastów i Jagiellonów ( to znaczy bez 
krzyża) jeszcze nie zginęła! — * zakoń­
czył Mówca.

Po akademii poszliśmy na żubrówkę. 
Najpierw było trochę sztywno i usiło­
waliśmy mówić po angielsku ze wzglę­
du na Wardenów, ale oni chwaląc żu­
brówkę, że nery nice, szybko wyszli 
i zapanowała szczerze polska atmosfe­
ra. Jeden opowiadał o przeżyciach w 
kacecie, drugi w łagrze, a trzeci w piw­
nicy podczas Powstania Warszawskie­
go. Przy czwartej butelce zaczęli so­
bie pokazywać rany i skąd która. Wte­
dy Felicjan powiedział „Chodźmy spać 
Malina“, więc już tylko słyszałam po­
tem „Czerwone Maki“ i „Sanitariuszka 
Małgorzatka“ zza ściany, ale prawdzi­
wy hałas zrobił się dopiero kiedy wuj 
Jarema zaintonował „Oczy cziornyje“, 
ktoś zaczął się sprzeciwiać, a inni po­
magali wujowi na kilka głosów.

Wstaliśmy późno. I znowu to szare 
codzienne emigranckie życie, prześwie­
tlone potrzebą dawania świadectwa i 
walki o lepsze jutro państwowe, stanę­
ło przed nami w całej swej rozciągło­
ści.

Czołem Jagodo.
Twoja semper fidelis

Malina

E K S P O R T O W E  
MATERIAŁY W EŁNIANE  
N A  U B R A N I A  

W Y S Y Ł A  DO P O L S K I
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